
Z Międzynarodowej Wystawy Prasy Katolickiej w Watykanie (patrz felietony: „NV polskim wagonie do W iecznego Miasta"):
1) Sala reprezentacyjna z tronem papieskim. 2) U wejścia wielki krzyż, na witrażu postać patrona dziennikarzy katolickich, świętego 
Franciszka Salezego. 3) Wydawnictwa franciszkańskie. 4) Dział holenderski. 5) Fragment sali polskiej, gdzie' w gablotkach między 
tygodnikami diecezjalnymi jest i „Dzwon Niedzielny". (1) Wydawnictwa Oblatów Najśw. Marii Panny Niepokalanej obsługujące Kanadę,
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N A  R O Z D R O Ż U
„Opatrzność Boża w yposażyła ongiś Polskę na drogę dzie­

jów w krzyż i miecz. Krzyż i miecz w iodły Polskę przez stu ­
lecia zmagań i chwały. Krzyżem i mieczem wypowiadał naród 
w niewoli sw e prawa do bytu. Krzyżem przeżegnała zmar­
twychw stała Polska sw e nowe posłannictwo, mieczem podpi­
sała swą wolność. I dalej idą przed Polską: krzyż —  jako 
stróż ducha i dobra, miecz —  jako gwarant niezawodny pol­
skiego honoru i granic R zeczypospolitej14. Słowa te, stresz­
czające tysiąclecie naszego pochodu dziejowego, a zarazem w y­
tykające nam program narodowy na przyszłość, wyrzekł „jako

sługa krzyża w odbudowanej Ojczyźnie44 —  Prymas Polski. Po­
wiedział je w murach królewskiego Zamku w  W arszawie, „nasią- 
kłych odgłosam i kroków dawnych hetmanów, idących od króla 
z buławą w ręku44. Słowa te Kardynał Hlond, zaproszony na 
uroczystość, zwrócił do Edwarda Śm igłego Rydza, gdy P. Pre­
zydent Rzplitej wręczył mu buławę m arszałkowską, a Kard. 
Prymas, pierwszy wśród składających powinszowania dostoj­
ników, życzył: „Niech ta buława jako w ładczy znak rycerskiego  
ducha narodu, przestrogą będzie w szystkim , że od jej gromów  
legnie złamany każdy najeźdźca na polską granicę44.
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Z krótkiego przemówienia Głowy Państwa dowiedziało się 
społeczeństwo, jakie właściwie znaczenie miał teyni uroczysty 
akt na Zamku warszawskim. Ta buława „nie jest oznaką jedy­
nie najwyższego stopnia wojskowego41 —  rzekł do Naczelnego 
Wodza. Cna ma być „symbolem jego doniosłej roli w Pań­
stwie...44. „Masz razem z Prezydentem Rzplitej, szanując jego 
obowiązki konstytucyjne, prowadzić Polskę ku najwyższej 
świetności44.

Na ten „moment wysokiej doniosłości w historii odrodzo­
nego państwa44, wybrano rocznicę, „która jest nam ponad 
wszystkie drogą44 —  jak się nazajutrz Prezydent Mościcki wy­
raził przez radio, bo dzień rozejmu francusko-niemieckiego, 
który całemu światu 11 listopada 1918 r. przyniósł koniec naj­
większej w dziejach wojny, a Polsce odzyskanie niepodległo­
ści i wskrzeszenie w środku Europy państwa Piastów, Jagiello­
nów, Batorych i Sobieskich. Akt powyższy, potwierdzający 
pierwsze w Rzplitej po Prezydencie miejsce Naczelnemu W o­
dzowi, odbył się w przeddzień, by w samą rocznicę nowy Mar­
szałek mógł już w tej roli odbyć na Polu Mokotowskim na 
ogromną skalę przegląd wojsk, wykazujący przedstawicielom 
państw obcych potęgę naszej armii po zmotoryzowaniu wszyst­
kich rodzajów broni. Ale defiladę przeniesiono na ulice miasta 
i to do najbardziej reprezentacyjnej dzielnicy Warszawy. W o­
bec Prezydenta R. P. przyjął Marszałek wielką defiladę w po­
środku Alei Ujazdowskich, na placu, na którym za carskich rzą­
dów stała cerkiew prawosławna. Plac ma nazwę historyczną: 
Na rozdrożu.

Otóż nam się zdaje, gdy patrzymy na ostatnie wypadki, 
że Polska znalazła się na rozdrożu... Zapewne, że, jak rzekł Pry­
mas, idzie i dalej przed nią krzyż jako stróż ducha i dobra... 
Ale jakże często na ulicach miast polskich zasłania go ogromna 
fala znaków czerwonych. Niedawno widzieliśmy w Krakowie 
dwa takie pochody pogrzebowe z Domu Górników na Rako- 
wice; albo ów „dzień kultury robotniczej44, kiedy na Rynku póź­
nym wieczorem pod ruchomym lasem sztandarów czerwonych 
podnosiły się na rozkaz żyda-komunisty tysiące po bolszewicku 
zaciśniętych kułaków turowców przy śpiewie dyszącym zemsta.

Tak było na ulicach Lwowa, Częstochowy i wszystkich 
miast naszych, gdzie w ten przed Polską idący krzyż już nie­
tylko z za płotów chyłkiem ciska się biotem, ale coraz jawniej 
z charkotem bezbożniczym „precz44 strzela się weń lub wyrywa 
się go z rąk młodzieży, masowo garnącej się pod jego skrzydła 
przez organizację Akcji Katolickiej.

Kilka lat temu, gdy wolnomyśliciele ze Związku Nauczy­
cielstwa dobijali się dopiero o wpływy w ministerstwie, zda­
rzyło się, że w pewnej wsi stary chłop był świadkiem, jak nau­

czyciel przechwalał się przed towarzyszem, że świetnie strzela 
i za cel wziąwszy na rozstajnych drogach krzyż z Męką Pań­
ską, jął ją dziurawić kulami... Oczywiście, że sąd wtrącił go do 
więzienia, ale jednocześnie na stu konferencjach nauczyciel­
skich wygłoszono referaty, które duchem nie lóżniły się od kry­
minalnego postępku kolegi.

I w tym momencie szkoła i wychowanie w Polsce znalazły 
się na rozstajnych drogach. Episkopat wskazywał krzyż, ale 
p. Jędrzejewicz ze swymi pomocnikami uprowadził z pod krzy­
ża na manowce, których nieuchronnym kresem otchłań bolsze- 
wizmu. Proces „Płomyka44 znowu rąbka uchylił zasłony, poza 
którą widać jakieś zakulisowe oddziaływanie „obcych agentur44 
na wychowanie dzieci naszych... Z wszystkich dziedzin, w któ 
rych zabrakło „krzyża, jako stróża ducha i dobra44, najważ­
niejszą jest sprawa wychowania i dlatego dla przykładu ją wła­
śnie tu przytaczamy, boć jaką będzie młodzież, taką przyszłość 
narodu i państwa.

Z trwogą patrzymy nie tylko na postępy komunizmu, pod- 
minowującego ośrodki robotnicze, ale i na coraz większy za­
sięg woinomyślicielstwa wśród inteligencji, w której umysły 
wsącza je systematycznie żydowska literatura i prasa. A już 
lęk ogarnia największy, gdy jad dociera do młodzieży, do dzie­
ci. Obserwując zaś współczesne życie w kraju, dostrzegamy 
coraz częściej objawy niepokojące w tym, że władze w wielu 
wypadkach zanadto liberalnie tolerują bolszewizm nawet przez 
prasę wskazywany. Tu trzeba łeb by drze urwać od razu, by 
przez brak stanowczości nie doprowadzić do stanu, do jakiego 
dopuszczono już w innych krajach, gdzie teraz wodzowie armii 
niemal po niewczasie rząd przestrzegają, że ojczyzna w niebez­
pieczeństwie,..

Jeżeli tedy Polska w tej chwili jest jakgdyby na rozdrożu 
i przeżywa jakieś doniosłe dziejowe wahania, którą drogę wy­
brać „ku najwyższej świetności44, za czym pójść w przyszłość, 
by uniknąć czyhających zewsząd katastrof, to w społeczeń­
stwie katolickim nie ma wątpliwości, że przed Polską jedna 
tylko jest droga, ta, którą Prymas jej wskazał: za krzyżem jako 
stróżem ducha i dobra.

I z zadowoleniem na zamknięcie tych uwag powtarzamy 
odpowiedź nowego Marszałka po wręczeniu mu buławy: „Je­
żeli trudno jest przewidywać rezultaty swej pracy wtedy, kiedy 
ona łączy się z losem narodu znajdującym się w ręku Opatrz­
ności; jeżeli zuchwalstwem jest dawać w tych okolicznościach 
jakiekolwiek zapewnienia, —  to sądzę, że wolno jest człowie­
kowi zawsze dać jedno zapewnienie: czystości intencji i za­
mierzeń oraz rzetelności wysiłków44.

Na Niedzielę dwudziestą piątą po Świątkach
EWANGELJA: Mat. XXIV. 15--35.

Onego czasu: Mówił Jezus uczniom Swoim ; Gdy ujrzycie 
bizydhość spustoszenia, która jest przepowiedziana przez 
Daniela proroku, stojącą na miejscu św iętem ; k to  czyta , niech 
rozumie: w tedy którzy są w żydow skiej ziemi, niech u cie­
kają na górny: a kto na dachu, niechaj nie zstępuje aby co 
wziął z domu sw ego: a kto na roli, niech się nie wraca brać 
sukni sw ojej. A biada brzemiennym i karmiącym w ow e dni. 
A proście, aby uciekanie wasze nie byle■ w zimie, albo wffettr . 
bat,. Albowiem naówczas będzie 'wielki ucisk, jaki nie byl 
od początku świata aż dotąd , ani będzie. A gd yby  nie były  
skrócone owe dni, żadne ciało nie byłoby zachowane: ale 
dla w ybranych będą skrócone ow e dni. W ted y, gd yby  wam 
kto rzeki: Oto tu jest Chrystus, albo gdzieindziej: nie w ierz­
cie. Albowiem powstaną fałszywi Chrystusowie i fałszywi 
prorocy, i czynić będą znaki wielkie, i cuda, tak żeby  
w błąd wprowadzeni byli (jeżeli m oże być) i wybrani. Oto 
wam powiedziałem- Jeśliby ted y  wam rzekli. Oto na pruszczy 
jest, nie idychodźcie; oto w tajem nych gmachach, nie w ierz­
cie, Albowiem jak  błyskawica 'wychodzi od W schodu i oka­

zuje się aż na Zachodzie: tak będzie i przyjście Syna czło ­
w ieczego. G dziekołw iekby było ciało, tam się i orły zgro­
madzą. A natychmiast po utrapieniu owych dni słońce się 
zaćm i, i k siężyc nie da światłości sw ojej, a gwiazdy będą 
padały z nieba, i m oce niebieskie poruszone będą: i wówczas 
ukaże się znak Syna człow ieczego na niebie: i w tedy będą 
narzekały w szystkie pokolenia ziemi: i ujrzą Syna człow ie­
czego przychodzącego w obłokach niebieskich z merą wielką, 

pi majestatem. I pośle Aniołów  Swoich z trąbą, i głosem  
rwielkim : i zgromadzą wybranych jego  z czterech wiatrów, 

od’ krajów niebios aż do krajów  ich. A od figow ego drzewa 
uczcie się podobieństwa: gdy już gałąź jeg o  odmładza się, 
i Uście wypuszcza, w iecie, że blisko jest. łato: tak i w y, gdy  
ujrzycie to w szystko, wiedzcie, że błizko jest w e drzwiach- 
Zaprawdę powiadam wam, że nie przeminie ten ród, ażby się 
stało to w szystko. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa Moje 
nie przeminą.

Ewangelia :na koniec roku kościelnego —  dzisiaj go koń­
czymy —  stawia przed nasze oczy „dzień on, dzień gniewu 
Pańskiego14. „K to nam patron będzie wierny, gdzie i świętym



strach niezmierny?" Zbawiciel, by nas ratować, złożył ofiarą 
ze swego ciała i krwi na krzyżu i powtarza ją po nieskończone 
razy od wschodu aż do zachodu (po całym świecie) przez bez­
krwawą ofiarę Mszy św.: „To jest krew moja..., która za was 
i za wielu wylana będzie na odpuszczenie grzechów". Nie ma­
my nic świętszego, nic ważniejszego nad Mszę św. Czy mamy 
należyte zrozumienie tej ofiary? Może hojność Jezusa w sza­
fowaniu swą krwią zamiast gorliwego korzystania z niej — 
lekkomyślność nasfza jest wielka —  stawia ją u nas w małej 
cenie? „Codzienne rzeczy maleją". Tak, niestety, przez brak 
zagłębienia się w treść ofiary Mszy św., przy jej częstym pow­
tarzaniu s'o, nie doceniamy jej. Człowiek może się i z najwięk­
szą świętością otrzaskać i nic dla niego potem nie będzie świę­
tego. Mamy przykłady codziennie komunikujących, spożywają­
cych Chleb żywota, jak zwykły chleb... i jaki skutek? poboż­
ność ich odstrasza innych od pobożności. Nie tu miejsce, by 
braki w docenianiu Mszy św. przypominać. Wszystkiego się 
szuka we Mszy św., tylko nie tego, czym jest: ofiarą pojedna­
nia z Bogiem. Nie można jednak przemilczeć niebezpieczeństwa, 
jakie może zagrażać ministrantom-chłopakom, usługującym do 
Mszy św., czy służbie kościelnej, jeżeli nie przejmą się świę­
tością .Służby Bożej. Niechże starsi i do kogo to należy zwrócą 
na to baczną uwagę, by Msza św., Służba Boża nie stała się 
dla nich przyczyną potępienia. „Święte rzeczy święcie trzeba 
traktować".

Z nauki szkolnej już wiemy, kiedy bez winy można opuścić 
w niedzielę Mszę św.; ale nie tak łatwo się usprawiedliwiajmy, 
bo Bóg, który nałożył ten obowiązek, nie usprawiedliwi. Zla 
droga, błota nie do przebycia usprawiedliwią czasem po zapa­
dłych wsiach, ale przy szosach —  a zwłaszcza w mieście — 
deszcz?, slota? —  czyż to istotnie ważne przeszkody? Nasze 
k a t o l i c k i e  sumienie powie nam, czy możemy spokojnie pozo­
stać w domu. Gdy idzie o jarmark: słota, bioto nic nie znaczą. 
Śpieszmy więc w niedzielę i święta do kościołów ale z usposo­
bieniem Bożym, bo Bóg nie będzie błogosławił tym, którym 
się dłuży w kościele. Tacy kapelusz z ręki do ręki przekładają, 
każdego wchodzącego muszą oczyma odprowadzić, z nudów 
otworzą śmiesznie małą książeczkę, ale myśli ich nie idą za 
treścią czytanych słów. Co za pustka w duszy, gdy się komuś 
dłuży nawet podczas najświętszej ofiary Mszy św.! Jak wielką 
musi być nędza duchowa człowieka, który uważa, że już wiole 
zrobił, gdy słysząc dzwonek na ofiarowanie, czy na przeisto­
czenie (podniesienie) trochę się schylił, a na komunię kapłań­
ską kiwnął głową w stronę ołtarza. A potem wstecz zwrot i już 
go nie ma. Niechże odpowiedni nastrój budzą w duszach na 
szych poszczególne części Mszy św.: Na ewangelię wdzięcz­
ność Bogu niech będzie za Jego „dobrą nowinę" (miliony ludzi 
jeszcze nie znają prawdziwej wiary); na podniesienie przypad­
nijmy do nóg Zbawiciela, unrerająeego na Gólgockd. Nie mamy 
win i grzechów? Niech krew Jego spadnie na nas (Mat. 27, 25) 
nie przekleństwem, jak na żydów dla ich złości, lecz przebacze­
niem, błogosławieństwem. Od nas to zależy. Wszak krew Jezu­
sowa ofiaruje się na odpuszczenie grzechów.

Na tle dzisiejszej Ewangelii o końcu świata odtwórzmy 
sobie w duchu obraz ostatniej Mszy św. na ziemi. Trąby ar­
chanielskie zbudzą zmarłych /. ich grobów na ostatnie: „Re- 
ąuiem"; dadzą się słyszeć jęki i wołania: „Panie zmiłuj się, 
Chryste zmiłuj się" —  „Kyrie elejson"; aniołowie odśpiewają: 
„Sanctus", „Święty (po trzykroć) Pan zastępów...", a w rękach 
kapłana podniesie się po raz ostatni biała Hostia. Na tej Mszy 
św. zakończy się doczesność i miłosierdzie, a zacznie się wiecz­
ność i sprawiedliwość. Potem się rozejdziemy: jedni na wieczną 
komunię, zażywanie Boga; drudzy na potępienie. Takie będzie 
znaczenie ostatniego: „Ite missa est", Idźcie: ofiara skończo­
na! Szczęśliwi, gdyśmy za życia te słowa: „Ite missa est" ezo 
sto słyszeli. Dla wielu: „Ite missa est" będzie równoznaczne ze 
słowami: „Idźcie przeklęci...", bo głusi byli na trzecie przyka­
zanie Boskie: „Pamiętaj, abyś dzień Pański święcił". Zamiast 
na Mszę św.: raz poszli na wycieczkę, to znów na wizytę lub 
sami gości przyjmowali, kiedy indziej tłumaczyli się zaduchem 
lub zimnem w kościele, na zawołanie katar mieli itp. A gdy już
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nie mogli znaleźć wymówki, a nie chciało się iść do kościoła, 
to mówili, że i bez Mszy św. mogą uczciwie żyć. Niestety! tacy 
nie pójdą na. wieczne święto w domu Boga!

Niedziela przeplata kolejno dni robocze i ma być dla nich 
pokrzepieniem i światłem. Winna być ścisła łączność między 
pracą a modlitwą: „Módl się i pracuj". I praca nasza musi być 
służbą Bożą, by była zarobkiem na wieczny z Bogiem odpoczy­
nek. Ziemska niedziela daje nam Boga w Jego Kościele, jako 
zadatek na oglądanie Boga jako nagrody w wieczności. „Pa­
miętaj, abyś dzień święty święcił". Ks. S t .  M.

KALENDARZYK TYGODNIOWY.
22 listopada n iedzie la : Cecylii p. m.
23 „ pon ied z ia łek : K lem ensa pap. męcz.
24 „ w torek : Jana od K rzyża w ., D oktora Kościoła
25 „ środa : K atarzyny p. m.
26 „ czw artek : Jana Berchm ansa w
27 „ p ią tek : W aleriana b.
28 „ sobota : Rufina m.
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U D y  Ww I CL leca ze sw ego składu jak rów nież w yk on u je  

-------------—  na miarę po cenach przystępnych firm a —

P I O T R  W Ą S I K  (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel. 122-08.

Jak się żyje w „raju“ bolszewickim?
W  połow ie  sierpnia b. r. po dw udziestu  latach pobytu  w  Rosji 

sow ieck ie j pow rócił do Mostaru robotnik  jugosłow iański D aniio 
Jretić. W ypadek to w Jugosław ii rzadki, to też w spółpracow nik 
zagrzebsk iego dziennika „H rvatska Straża" postarał się o dłuższą 
i lvo (ićem  rozm ow ę o w arunkach życia w  Sow ietach. Ivetić m iesz­
kał w w ielu  m iejscow ościach  ,.raju“  sow ieck ieg o : i w  Odesie, i na 
K aukazie, i w L en ingradzie, i na S yberii, i w e W ładyw ostoku . d o­
św iadczenie w ięc posiada bogate. Na pytanie, jak się żyje w Rosji 
odp ow iedzia ł: jak  n ajgorzej i Bogu dziękujem y z żoną. żeśm y się 
w ydostali. Z w yk ły  robotn ik , opow iada, zarabia 8 rubli dziennie, 
inteligent od 300— 500 rubli m iesięcznie. Tym czasem  kilogram  ch ic­
ha kosztuje 2 ruble, m asło 1!) rubli, w ieprzow ina  10 rubli, zwykła 
k iełbasa  18, k ie łbasa  w ieprzow a  18, dziesięć ja j 5 rubli. Za trze­
w iki, które można dostać w Odesie w  jednym  tylko m agazynie trze­
ba zapłacić 106 ru b li; po dw óch  m iesiącach trzeba je  wyrzucić. Z w y ­
kle ubranie robotn icze kosztuje 105 rubli, ubranie przyzw oite 1000. 
Za dziecko chore um ieszczone w  lecznicy trzeba płacić 500 rubli 
m iesięcznie. Jak w skutek tych w arunków  życia słabym i są dzieci, 
św iadczy fakt, że ośm ioletnia  córeczka Ivetića  waży zaledw ie 19 k g ! 
W  szpitalach sow ieck ich  jest bardzo w ie le  dzieci chrom ych, tak 
słabe posiadają  kości. A by zdobyć za duże pieniądze żywność dzień 
i noc w ystaw ać trzeba w  ogonkach  przed sk ład n icam i. . .

K iedym  się znalazł w  M ostarzc, opow iada dalej u ciek in ier z „r a ­
ju "  sow ieck iego , zdziw iłem  sie w idząc na u licy jednego tylko p o ­
licjanta. Jakto, pytałem  brata, w ięc w kraju  o ustroju kapitalistycz­
nym, gdzie , jak  m ów ią rosyjscy kom uniści, panuje pow szechne n ie­
zadow olen ie, jest tylko jeden  policjant na ulicy, a w  R osji, pod 
dyktaturą proletariatu  trzeba jednego policjanta na 5— 6 ob yw a te li?  
Tajnych agentów  policyjnych  w miastach rosyjskich  jest tak w ielu , 
żo n igdy n ie w iadom o, czy człow iek, z którym  się rozm aw ia  nie 
jest w łaśn ie  agentem .

Trudno w  Sow ietach  m ów ić o zadow oleniu  mas szerok ich , nie 
m oże być bow iem  zadow olenia tam, gilzie panuje g łód  i gdzie na 
każdym  ciąży ręka  policji. Tylko żydzi m ają najw iększe prawa. 
W szystkie lepsze stanowiska i prace zajęte są przez żydów . U bli­
żanie żydom  surow o jest karane. Św iątynie chrześcijańsk ie są poza­
m ykane, tylko żydow skie zachow ano. K apłana na ulicy nie w idzi 
się, chyba czasam i na targu, gdy żebrze. M odlić się można tylko 
w domu i io  pod strachem , by p o lic ja  się o tym nie dow iedziała. 
O pow iadający to, dziecko sw oje och rzcił potajem nie.



Dział prawniczy
Zniewaga w świetle orzecznictwa Sądu Najwyższego

Jeżeli ktoś dopuścił sie zniewagi względem inne.i osoby, to 
wedle Kodeksu karnego ulega karze. Kodeks karny rozróżnia 
dwa rodzaje z n i e w a g i .  Jednym z tych rodzai jest z n i e s ł a w i e n i e  
(art. 255), które popełnia ten, kto pomawia inna osobę, insty­
tucje lub zrzeszenie choćby nie mające osobowości prawnej
0 takie postępowanie lub właściwości, które mogą p o n i ż y ć  j e  
w  o p i n i i  p u b l i c z n e j  lub narazić na u t r a t ę  z a u f a n i a  potrzebnego 
dla danego stanowiska, zawodu lub rodzaju działalności. Za to 
przestępstwo zagraża Kodeks karny karą aresztu d o  l a t  d w ó c h
1 grzywny. Nie ma jednak przestępstwa, jeżeli zarzut był p r a w ­
d z i w y .  Atoli, jeżeli zarzut uczyniony był p u b l i c z n i e ,  to d o w ó d  
p r a w d y  przeprowadzić wolno tylko wówczas, gdy sprawca działał 
w obronie uzasadnionego i n t e r e s u  p u b l i c z n e g o  lub nawet p r y ­
w a t n e g o  w ł a s n e g o  l u b  c u d z e g o ,  a nadto gdy dowód prawdy nie 
dotyczy okoliczności życia prywatnego lub rodzinnego. Wyrok 
skazujący należy na wniosek oskarżyciela ogłosić w czasopi­
smach na koszt skazanego. Ściganie odbywa się z oskarżenia 
prywatnego. W  razie zniesławienia urzędnika, ściganie może 
nastąpić również na wniosek władzy przełożonej urzędnika. 
Drugim rodzajem zniewagi jest o b r a z a  (art. 256), którą popełnia 
ten, kto obraża g o d n o ś ć  o s o b i s t ą  innej osoby w jej o b e c n o ś c i ,  
albo choćby pod j e j  n i e o b e c n o ś ć ,  lecz p u b l i c z n i e  i w zamiarze, 
aby obraza do osoby tej dotarła. Kodeks karny zagraża za to 
przestępstwo karą aresztu d o  r o k u  lub grzywny. Jeżeli obrazę 
wywołało w y z y w a j ą c e  zachowanie się obrażonego, lub jeżeli 
obrażony odpowiedział obrazą wzajemną, słowną lub cielesną, 
sąd może sprawcę od kary u w o l n i ć .  Ściganie odbywa się z oskar­
żenia prywatnego. W razie obrazy urzędnika z powodu pełnienia 
obowiązków służbowych, ściganie może nastąpić również na 
wniosek władzy przełożonej.

Dla lepszego zrozumienia powyższych teoretycznych prze­
pisów podajemy poniżej kilka orzeczeń Sądu Najwyższego, wy­
jaśniających pewne znamiona zniesławienia i obrazy, względnie 
pewne kwestie, dotyczące karalności tychże.

a) Z n i e w a g a  j e s t  p r z e s t ę p s t w e m  tylko wówczas, gdy jest 
b e z p r a w n ą .  Kodeks karny wyszedł z założenia, że pojęcie bez­
prawności działania tkwi u podstaw całego prawa karnego 
i dlatego też pewne oświadczenia, składane w uzasadnieniu lub 
w ochronie praw, które zewnętrznie miałyby znamiona zniewagi, 
nie są bezprawne i w związku z tym nie stanowią przestępstwa. 
Do takich oświadczeń należy z a ż a l e n i e  wniesione d o  w ł a d z y  
p r z e ł o ż o n e j  n a  c z y n n o ś c i  u r z ę d n i k a ,  jako też protokolarne po­
danie zarzutów przy przesłuchaniu żalącego się. Należy atoli

K s .  W l .  D ł u g o s z

W polskim wagonie do Wiecznego Miasta
(6) Obecna wystawa prasy katolickiej w Watykanie jest 

pierwszą tego rodzaju wystawa o charakterze światowym, między­
narodowym. A z jej powstaniem było tak: W roku jubileuszo­
wym 1933 zjechali się w Rzymie dziennikarze katoliccy z całego 
świata. W czasie obrad postanowiono zebrać się znowu w Rzy­
mie w roku 1936, by 75-lecie pracy papieskiego dziennika 
„L ’Osservatore Romano" uczcić w wielkiej rodzinie dziennikarzy 
katolickich. Redakcja dziennika, wdzięczna za szlachetny gest, 
zaproponowała, by na ten zjazd przybyli nie sami tylko dzien­
nikarze, ale także ich sztandary, czyli pisma przez nich wyda­
wane czy redagowane. Świat katolicki przyjął tę myśl życzli­
wie, a Ojciec św. Pius XI, kiedy mu sprawę przedstawiono, 
z radością zadecydował: skoro tak, w takim razie cały świat 
katolicki reprezentowany przez swoją prasę będzie moim go­
ściem —  „cały świat w domu ojca!" 1 szeroko polecił otworzyć 
wrota Watykanu.

Łatwo powiedzieć słowo „światowa wystawa!" Ale, ile ta­
lentu, czasu, pieniędzy, korespondencji i rzetelnego trudu ko­
sztuje wykonanie takiego planu, pojmie tylko ten, kto choć raz 
w życiu współpracował w organizowaniu czegoś podobnego, 
choćby na małą tylko skalę. Nie mało też trudu włożyli w to 
dzieło członkowie komitetu głównego: redaktor „L ’Osservatore 
Romano" dalia Torre jako prezes, bratanek papieża inż. Ratti, 
dyrektor muzeów watykańskich dr Nogara, główny inżynier 
watykański Castelli, ks. dr Monti i architekt Ponti. Dodajmy do 
tego prace komitetów w poszczególnych krajach całego świata, 
a będziemy mieć wyobrażenie jaka suma wysiłków dała w rezul­
tacie to, cośmy na Wystawie mogli zobaczyć. A było co zoba­
czyć w tych 70 obszernych salach! Wszystko niemal co wydaje 
drukiem cały świat katolicki: i ten odległy, gdzieś w Japonii, 
Chinach, Oceanii, Indiach i ten najbliższy w Europie. W takim 
np. dziale Ameryki Łacińskiej widzimy prasę katolicką ze wszyst-

F A B R Y K A  ŚW IE C  K O ŚC IE LN Y C H
poleca  znane ze sw ej d ob roc i w yroby
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podkreślić, że prawność takich oświadczeń, o ile zawierają treść 
obrażliwą lub zniesławiającą, uzależniona jest całkowicie od 
tego, aby c e l ,  któremu służyć mają, był celem r z e c z y w i s t y m ,  
a nie p o z o r n y m  i aby ś r o d k i  służące do osiągnięcia tego celu 
nie były sprzeczne z zasadami dobrych obyczajów. Tak wyjaśnił 
S ą d  N a j w y ż s z y  w orzeczeniu z 2 5  s t y c z n i a  1 9 3 5 ,  2  K .  1 5 9 3 / 3 4 .

b) Z n i e s ł a w i e n i e  a  o b r a z a .  J e d e n  i  t e n  s a m  w y r a z  obelżywy, 
zależnie od okoliczności sprawy i zamiaru sprawcy, może sta­
nowić bądź z n i e s ł a w i e n i e ,  bądź o b r a z ę .  I  tak nazwanie kogoś 
szanowanego „bandytą" podczas kłótni lub po pijanemu, jest 
o b r a z ą ,  wydanie zaś o kimś o p i n i i ,  że jest „bandytą" kwalifikuje 
się jako z n i e s ł a w i e n i e .  Tak wyjaśnił S ą d  N a j w y ż s z y  w orzeczeniu 
z 3 0  l i s t o p a d a  1 9 3 4 ,  2  K .  1 0 4 / 3 4 .

c) Z n i e w a g a  z b i o r o w a .  Fakt znieważenia kilku osób należą­
cych do pewnej organizacji, nie wskazuje jeszcze sam przez się, 
by c a l a  o r g a n i z a c j a  z o s t a ł a  z n i e w a ż o n a .  Odezwanie się do Strzelca 
i jego towarzyszy: „strzelcy bandyci, szubrawcy" stanowi nie­
wątpliwie zniewagę tych osób. Fakt jednak odezwania się do 
nich w ten sposób nie wskazuje sam przez się, aby c a ł y  Związek 
Strzelecki został przez to znieważony. Znieważenie takie nie jest 
oczywiście wykluczone, zależy to od szeregu okoliczności, np. od 
tego, kto, kiedy, w jakim zamiarze i w jakich warunkach w ten 
sposół) się odezwał. Tak orzekł S ą d  N a j w y ż s z y  w wyroku 
z 3 0  l i s t o p a d a  1 9 3 4 ,  2  K .  1 0 4 / 3 4 .

d) W  pewnej sprawie S ą d  N a j w y ż s z y  w wyroku z 2 7  w r z e ­
ś n i a  1 9 3 5 ,  3  K .  8 0 1 / 3 5  orzekł, że s z e r e g  o b e l g  wypowiedzianych 
do jednej osoby w toku jednego zdarzenia, stanowi j e d n ą  z n i e ­
w a g ę ,  a nie tyie zniewag, ile padło obelżywych słów czy zwro­
tów, podobnie jak dokonana w jednym miejscu i czasie kradzież 
jest tylko jedną kradzieżą, bez względu na ilość zabranych 
przedmiotów. Jednak obelgi chociażby identyczne co do swej 
treści, lecz p o w t a r z a n e  w  r ó ż n y m  c z a s i e ,  stanowią w zasadzie 
o d r ę b n e  c z y n y  przestępne, gdyż dotyczą różnych zdarzeń, chyba, 
że sąd z uwagi na jednolitość zamiaru przestępnego i jedność 
naruszonego dobra uznaje je jako jeden czyn ciągły. Jeśli obelgi 
w toku zatargu, stanowiącym jedno zdarzenie zostały skierowane 
nie do jednej, lecz do k i l k u  o s ó b ,  natenczas przedstawiają się 
one jako jeden czyn, jeżeli wszystkie te osoby zostały zelżone

kich niemal republik: San-Domingo, Kuba, Boliwia, Guatemala, 
Salvador, Nicaragua, Kostarika, Panama, Yenezuela, Meksyk, 
Kolumbia, Chili, Peru, Urugway, Brazylia, Argentyna i t. d. 
Dwóch tylko wielkich połaci ziemi brakło na tej wystawie —  co 
ze smutkiem stwierdził Ojciec Chrześcijaństwa: Rosji bolszewic­
kiej i Niemiec hitlerowskich. Obydwa te państwa, jedno w imię 
nienawiści wszystkiego co trąci religią, zwłaszcza katolicką —  
drugie w imię wybujałego do szaleństwa nacjonalizmu i rasizmu, 
uniemożliwiły katolikom obesłanie Wystawy. Jeśli chodzi o Ro­
sję bolszewicką, to niejako uzupełnieniem jej braku na Wystawie 
watykańskiej była niedawna wystawa literatury komunistycznej 
i środków propagandy bezbożnictwa, urządzona również w Rzy­
mie, w papieskim kollegium rosyjskim. Tam dopiero można było 
stwierdzić ile szatańskiego iście sprytu, pracy i milionów wkłada 
komunizm w prasę —  wydzierającą ludziom Boga i zbawienie. 
Tę wystawę powinienby zwiedzić niejeden Połak-katolik, by 
nareszcie pojął, że słowo drukowane w służbie szatana, jest 
straszniejszą bronią niż gazy trujące czy bomby i że prasę kato­
licką trzeba popierać na wszelki możliwy sposób. Inaczej biada 
naszym rodzinom, szkołom, gminom, państwom! Biada duszom 
nieśmiertelnym wystawionym na działanie tego drukowanego 
iperytu! Żadna maska przeciwgazowa tu nic nie pomoże. Jedyna 
rada: stworzyć potężną prasę katolicką!

Wchodzimy na Wystawę. Wita. nas wielki nagi Krzyż. I gło­
śno wola, że na służbie Krzyża jest i winno być to wszystko, 
co dalej zobaczymy. Na szarych ścianach przedsionka w sześciu 
najważniejszych językach świata wyjątki z Pisma św., dalej 
w przejściu do wspaniałej sali kolumnowej z tronem papieskim—- 
cztery pary ogromnych drzwi z napisami głoszącymi cele prasy 
katolickiej. To stylowe wejście i ogromna purpurowa sala przy­
jęć z tronem papieskim potężnie działają na wchodzącego.

Wystawę całą ujęto w trzy główne działy. W dziale pierw­
szym pomieszczonym w 15 salach, podano ogólne rzeczy doty­
czące dziennikarstwa. Widzimy tu na interesujących obrazach 
i obliczeniach jak rozpowszechniano wiadomości przed wypale-
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j e d n y m  z w r o t e m ,  np. „złodzieje, dziadowski44, albo też jako 
s z e r e g  czynów, jeżeli w stosunku do każdej osoby użyto i n n y c h  
z w r o t ó w  o b r a ź l i w y c h ,  ileże w tym wypadku sprawca podejmuje 
szereg działań skierowanych przeciw różnym osobom, a opartych 
na odrębnym zamiarze indywidualnego znieważenia każdej z  nich 
i naruszających dobro ściśle osobiste, a to cześć każdej z tych 
osób oddzielnie.

Reforma podatku gruntowego
Z dniem 1  s t y c z n i a  1 9 3 7  obowiązują nowe przepisy o wy­

miarze p o d a t k u  g r u n t o w e g o  na podstawie dekretu Prezydenta 
Rzplitej ogłoszonego w dniu 7  l i s t o p a d a  b r .  Dekret ten wpro­
wadził różne zmiany. Przede wszystkim do opłaty państwowego 
podatku gruntowego pociągnięte będą także lasy państwowe, 
które gospodarując dotychczas na obszarze byłych zaborów 
rosyjskiego i pruskiego bez opłacania podatku gruntowego, 
pracują w lepszych warunkach i stwarzają przez to lasom 
prywatnym groźną konkurencję. Dekret przewiduje z w o l n i e n i a  
od podatku gruntowego objektów nieużytkowanych w celach 
rolniczych, o d d a n y c h  d o  u ż y t k u  p u b l i c z n e g o  (cmentarze, publi­
czne drogi i place). Grunty i lasy państwowe znajdujące się 
w  z a r z ą d z i e  w o j s k a  i użytkowane w celach wojskowych, np. pola 
ćwiczeń, poligony i t, p. wolne będą także od podatku grunto­
wego. Również będą z w o l n i o n e  od podatku grunta użytkowane 
w celach n a u k o w y c h  l u b  d o ś w i a d c z a l n y c h  p r z e z  s z k o ł y  r o l n i c z e  
i  i n s t y t u c j e  n a u k o w e .  Grunty osad s c a l o n y c h  otrzymają większe 
niż dotychczas ulgi, gdyż dekret przewiduje nie 2-letni, lecz 
3-letni termin zwolnienia tych gruntów od tego podatku. Grunta 
należące dó w y z n a ń  r e l i g i j n y c h  uznanych przez państwo, z któ­
rych to gruntów dochody przeznaczone są prawie wyłącznie na 
c e l e  k u l t u  r e l i g i j n e g o  i nie przyczyniają się do osobistych docho­
dów duchowieństwa luh innych osób, będą również korzystać 
ze z w o l n i e n i a  od podatku.

Na terenie Małopolski, gdzie podatek gruntowy pobierany 
jest dotychczas na podstawie katastru, dekret wprowadza na 
korzyść płatników zaokrąglenie procentu czystego dochodu 
katastralnego, określającego wysokość podatku. Jeżeli chodzi 
o ulgi przy wymiarze podatku dla drobnych gospodarstw, to 
dekret rozszerza degresje w podatku na województwa wschodnie, 
gdzie dotąd rolnicy z ulgi takiej nie korzystali. Ulgi te będą 
udzielane już przy pierwszej racie.

Poświadczenie obywatelstwa
S tw ierdzen ie obyw atelstw a czyli pośw iadczen ia  obyw atelstw a 

w ydają  starostwa. Celem  uzyskania pośw iadczenia  należy dołączyć 
do pod ania : 1) w yciąg  z m etryki urodzen ia, 2) co  do osób  pocho-
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dzących z terenu M ałopolski oraz b. K sięstw a C ieszyńskiego — certy­
fikat przynależności gm innej, w ydany przez Zarząd gm iny i p o ­
tw ierdzony przez starostę, zaś co do osób pochodzących  z b. K ró le ­
stwa K ongresow ego  w yciąg z daw nych ksiąg ludności stałej z k lau ­
zulą o zapisaniu przed  rok iem  1915, pośw iadczony przez starostę, w re ­
szcie co do osób  pochodzących  z G órnego Śląska, Poznańskiego i 
P om orza zaśw iadczenie o zam ieszkaniu na teren ie  b. zaboru  n ie ­
m ieck iego  w  czasie od  1 stycznia 1908 do 10 stycznia 1920, 3) p o ­
św iadczenie zam ieszkania, 4) o ile  pośw iadczen ie obyw atelstw a ma 
ob jąć żonę i m ałoletn ie dzieci petenta — dalsze załączniki w form ie 
m etryki ślubu i urodzin  dzieci.

Podanie p od lega  opłacie stem plow ej w kw ocie  5 zł., rów n ież 
od  pośw iadczenia  m a być uiszczona opłata stem plow a w  kw ocie 
5 zł. czyli razem  10 zł. Ponadto każdy załącznik ma być ostem plo­
w any m arką stem plow ą za 50 gr. D o opłaty stem plow ej dolicza się 
10% dodatek.
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zieniem druku, cztery gałęzie dziennikarstwa: dziennik mówiony, 
pisany, drukowany i dziennik av obrazach; dalej pierwsze nieu­
dolne dzienniki, potem szalone tempo rozwoju gazet, sposoby 
zdobywania wiadomości przez dzienniki, nowoczesna redakcja, 
technika drukarska, administracja i rola pieniądza w dziennikar­
stwie, treść dziennika, szkoły dziennikarskie i t. p. To wszystko 
na pozór nieciekawe, ale wartałoby tu posiedzieć kilka godzin, 
a na tych obrazach i wykresach gruntownie przestudiować^ to 
wszystko co dotyczy historii dziennikarstwa. Jakże mądrą jest 
rzeczą korzystać z wiedzy i doświadczenia drugich! Ale my na 
zwiedzenie całej wystawy mamy zaledwie kilka godzin, więc 
nie może być mowy o gruntownym badaniu wszystkiego, zwła­
szcza bardzo pouczających statystyk.

W dalszych 34 salach, większych i mniejszych, wspaniałych 
i skromniejszych, umieszczono wystawy prasy poszczególnych 
narodów. Jest to najbardziej interesujący dział wystawy. W każ­
dej sali znać ducha danego narodu, który wycisnął swe piętno 
w sposobie urządzenia sali, dekoracjach i obrazach. W sali 
polskiej zobaczysz charakterystyczny obraz znakomitego H. 
Rosena, orla białego czy katedrę wawelską^ w czeskiej św. W ac­
ława, we włoskiej symbol Italii, w litewskiej Pogoń, w bałkań­
skiej charakterystyczne obrazki górali albańskich czy życia Gre­
cji, w wielkiej zimnej sali Anglii mało dekoracji, ale za to 
dużo wykresów, statystyk.

Chciałoby się te wszystkie sale starannie przeglądnąć, utonąć 
w półkach i gablotkach, stołach i stolikach z wyłożonymi dzien­
nikami, tygodnikami czy miesięcznikami. Chciałoby się zwłaszcza 
głęboko spojrzeć w oczy prasie hiszpańskiej i meksykańskiej i 
spytać jej: ..powiedzcie, kto właściwie winien, że w waszych kra­
jach czerwone piekło tak się rozigrało? czy wy przez milczenie 
i niezrozumienie „znaków czasu44, czy też ci, co sobie uszy zaty­
kali, by waszych ostrzegawczych sygnałów nie słyszeć?44 Na 
ogół da się zauważyć, że im silniejsza i głębsza prasa katolicka, 
tym Spokojni hi i głpbiDj płynie' nurt spUleuznegh żyUia flanegó

kraju, i na odwrót, im głębsze i światlejsze życie katolików ja­
kiegoś kraju, tym bogatsza i różnorodniejsza prasa.

Boicie się, Szanowni Czytelnicy, że was będę nudził opro­
wadzaniem po wszystkich 70 salach? Nie! Zajrzymy na wyrywki 
do kilku. Pięknie udekorowana sala holenderska. Holandia na 
8 milionów ludności liczy zaledwie 3 miliony katolików, ale wi­
dać, gorliwych i mądrych w działaniu katolików. W  Holandii 
wychodzi 81 dzienników, z tego 35 katolickich z potężnym „Do 
Maasbode44 na czele. Pism społecznych i zawodowych o ogólnym 
nakładzie pół miliona, liczy Holandia 125, i z ich pomocą wy­
wiera znakomity wpływ na charakter gospodarczego życia 
kraju, prowadząc przy tym głęboką pracę religijną wśród robot­
ników i rolników. Dodajmy do tego pisma poświęcone misjom, 
w liczbie 75, sprawom wychowawczym —  80, pisma diecezjalne, 
parafialne i t. p„ a zobaczymy, że te 3 miliony katolików holen­
derskich rozrzucone wśród 5 milionów protestantów (rodzina kró­
lewska jest także protestancka) wysoko sobie cenią skarb 
Wiary św. i dla Królestwa Chrystusowego czynią wiele. — Belgia 
liczy nic wiele ponad 8 milionów ludzi; różnych pism katolickich 
wydaje około 800, w tym tygodników 316, prasa zaś parafialna 
liczy około 900 tysięcy egz. nakładu. Dzienników Belgia ma 64, 
z tego katolickich 30 o łącznym nakładzie około 900 tysięcy (co 
ósmy mieszkaniec Belgii czyta dziennik katolicki). Dzienniki re­
ligijnie obojętne biją 700 tysięcy egzemplarzy, wrogie religii 
500 tysięcy. —  Jesteśmy w sali węgierskiej, pięknie urządzonej. 
Oprowadza nas uprzejmie i wyjaśnień udziela dyrektor wielkiego 
katol. dziennika „Nemzeti Ujsag44. Węgrzy liczą dziś około 9 
milionów ludności, w tym około 60% katolików. Pism katolickich 
wychodzi tu 130 i są czytane przez niecałe 6 milionów ludzi, 
z czego 24% stanowią urzędnicy państwowi. 15% duchowień­
stwo, 10% wojsko. Życie katolickie i prasa rozwija się tu poraź 
lepiej. Oprowadzający z wdzięcznością wymienia nazwisko za­
służonego w rozwoju katolickiej prasy powojennych Węgier,
o. Baughi. (O. d. 'ml.
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ŹRÓDŁO WODY ŻYWEJ.
D z ie n n ik  p o d r ó ż y  d o  Z ie m i Ś w ię t e j  i na W s c h ó d  R . P. 1934.

W ychodzim y na plac szeroki. Co za wspaniały widok 
na meczet Ahmeda! Oo za kształtne te tureckie, wysmuklę 
minarety! Trudno oczy oderwać- To jednak jest tylko kopia 
Hagi i Sofii, ale w lepszym punkcie stoi, w yżej, na oka­
załym dziedzińcu, dlatego lepiej się przedstawia. W  środku 
tego „niebieskiego" meczetu, —  bo i tak go nazyw ają —  
bardzo piękna niebieska harmonia barwna. Od góry  na dół 
i w  poprzek pajęczyna drutów i lampki tandetne, i na po­
dłodze znowu dywany.

Po wyjściu z meczetu zajeżdżam y na wielki plac ze 
skwerami, to (Jawny hipodrom cesarzów chrześcijańskich 
Konstantynopola. Stoją tu dwa obeliski podobno z H elio­
polis. Jedziem y dalej do meczetu Sulejmana, niegdyś świą­
tyni św. Eufemii, przerobionej zresztą zupełnie na czysty 
styl turecki. Też meczet niebrzydki.

I znowu jazda do bazarów, a wszystko jak  najprędzej. 
P oco? Nie wiem. Stajemy na jakiejś uliczce wśród baza­
rów. Jest tu coś z charakteru Muski w Kairze, coś z cia­
snych uliczek Jerozolimy. Mowa we wszystkich językach, 
kupowanie czegoś „na pam iątkę" i obawa o d o  na granicy. 
Ktoś coś kupił, znowu jazda, ale już do okrętu.

Auta mkną po różnych zaułkach i zakrętach, że zacho­
dzi obawa wywrócenia się, ale nic się nie stało, szczęśliwie 
zajechaliśmy. Czekamy już na m otorowce, by  odjechać do 
swego okrętu na obiad. Reszta towarzystwa kupuje, a ku­
puje coś długo, my czekam y i czekamy, wreszcie nie m ogąc 
się doczekać, odjeżdżam y w kilkanaście osób do „P olon ii".

Zloty R óg  o tej porze już jest inny, niż był rano. Ż y­
cie kipi, łodzie się przesuwają z turystami, inne znowu 
podjeżdżają pod okręty i wyładowują jakieś towary. 
W szystko drga w  ciepłym słońcu południa. Znowu nasza 
łódź m otorowa wyminęła parę okrętów i podsuwa się pod 
„P olon ię". W ychodzim y z łodzi na schodki przy ścianie 
okrętu i jakby przy murze trzechpiętrowej, pływ ającej ka­
m ienicy wchodzim y na pokład.

Po obiedzie przejażdżka po ZJotym Rogu motorówką.
Gdy nad zachodem słońca wyszliśm y na pokład okrętu, 

Z łoty R óg przedstawiał się nam w całej swej piękności, jak 
wtedy, gdyśm y jechał i w  tamtą stronę. Niebo i w oda za­
lane złotem. Na tło nieba kopuły i minarety meczetów, 
pięknych, smukłych, jak  wielkie, zacięte ołówki! W dole 
zatracają się kontury budowli, łączą się z okrętami, okręty 
z łodziami i w  wodzie rusza się to wszystko to w  prawo, 
to w lewo, i rwie w kawałki, i znowu łączy, a coraz sil­
niejsze w  kolorze, coraz bajeczniejsze. Ale zamiast patrzeć 
tak bez końca, idziem y coś zjeść, bo lunch wydzwaniają.

A  w ięc ostatni obiad na okręcie, a szkoda! Po obiedzie 
radzono nam się spakować, bo to już jutro przed połud­
niem będziem y w Konstancy.

Jakże inaczej jest już teraz w zatoce Złotego Rogu! 
Miliony światełek na wszystkie strony. Niebo jeszcze ciem­
nym seledynem odrzyna się od sylwety miasta, ale dół cały 
we fioletach, świeci gwiazdami światełek w około. Stambuł, 
Gala ta, Pera aż w  daleki Bosfor, a na łewo na lądzie A zji, 
Skutary. Na wodzie okręty, łodzie, łódki, ze światłami 
i światełkami, a w wodzie odbija się wszystko w różne or­
namenty „tureckie". Czy to bajka, ozy prawda? Prawda 
na granicy bajki!

Bizancjum... Konstantynopol... Stambuł,,. Ilagia, So­
fia... 600 złotych lamp płonie wśród m ozajk i marmurów 
kolorow ych... Trzy tysiące wiernych na m odlitwie w  dzień 
Zesłania Ducha świętego. Mahomet z wojskiem wpada na 
koniach do świątyni... Krew chrześcijańska się leje...

Świątynia Mądrości Bożej według Chrystusowego Za­
konu staje się meczetem... Seraj... Haremy,,, Ongiś Sułtan 
Murat III —  miał 500 żon i 200 dzieci... Dziś Kemal Pasza 
ma tylko jedną żonę... Haremy znikły, m eczety opustosza­

ły... Haga Sofia muzeum sztuki bizantyjskiej. Może bliski 
już dzień, że i tu znowu zakróluje Chrystus...

X X X .
Morze C z a r n e .  —  K o n s t a n c a .  —  J a z d a  p o c i ą g i e m .
17 kwietnia  (wtorek).
W  nocy okręt kołysał się w ięcej, niż kiedykolwiek, 

ale nad ranem się uspokoił. A  więc dojedziem y już szczę­
śliwie bez burzy do Konstancy. Okazuje się, że t.rzeba za­
łożyć zimowe zarzutki, bo w ieje coś po tym paskudnym 
morzu.

Jesteśmy trochę podnieceni, bo w idać już po lewej 
stronie pasemko równiutkiego, płaskiego lądu Rumunii. 
Mamy zjeść wcześniej ostatni lunch na okręcie i wysiadać. 
Szkoda! Myśmy się już tak właściwie do „F olon ii" p rzy­
zwyczaili, że jak  tu wysiadać? Humory się zepsuły. Tro­
ski domowe zaczynają człowieka prześladować. Chowamy 
się pod ściany okrętu przed wiatrem, spacerujemy, patrzy­
my na ląd. Lunch! Zjedliśm y nerwowo, co było do zjedze­
nia. W ychodzim y na pokład. W idać Konstancę. Mewy się 
zlatują do naszego okrętu, jest ich coraz w ięcej; białe, 
piękne ptaki.

Dojeżdżam y, stajemy w porcie. Holowniki doprow a­
dzają ścianę naszego okrętu do molo. Jesteśmy na miejscu. 
Teraz znów formalności paszportowe. W szystko się prze­
dłuża. Ludzie się niepokoją. Tu kupa waliz, tam jakieś 
towarzystwo. K to ma wpierw wysiadać. Ach! Żeby też choć 
miejsce było w pociągu. A  pociąg stoi przed naszym okrę­
tem z napisami w oknach „za jęte". A le pociąg mały, przez 
kogo zajęty? Może dla nas zarezerwowany?

Żegnaj nam „P olon io"! Schodzim y na dół. Już jakieś 
towarzystwo wtargnęło do wagonów. W  najbliższym prze­
dziale I I I  k lasy siedzi kilka osób. —  W olne? — pytam  
się —  bo widzę, że chociaż na stojąco można jeszcze tym­
czasem miejsce zająć, a potem dostać siedzenie dla siebię 
i żony, bo przecież człowiek za to zapłacił.

—  Zajęte! —  odpowiadają współpielgrzym i.
My tymczasem nie tylko, że „za jętych " fikcyjn ie miejsc 

nie mogliśmy opuścić, ale nas jeszcze inni wcisnęli między 
siedzących na ławkach. I tak wyjechaliśm y z portu w na­
dziei, że to się później poprawi. Niestety, nie poprawiło się 
do samej polskiej granicy. Rumunowie na żadnej stacji wa­
gonu przyczepić nie chcieli, podobno z braku łapówki z na­
szej strony dla nich. Niemiłe też wynieśliśm y wspomnienia 
z kraju naszych sprzymierzeńców. Ale my w przedziale 
mieliśmy jeszcze jako taje o, gorzej było z innymi biedaka­
mi, którzy stać musieli m iędzy walizkami na korytarzu 
przez cały czas drogi, a bilety mieli nawet na klasę II.

X X X I.
G r a n i c a .  —  L w ó w .  —  K r a k ó w .

18 kwietnia  (środa).
0  godzinie 9 rano zajechaliśm y do Grigore Chica Voda 

tak niesłychanie zmęczeni, jak ongiś w pociągu egipskim 
z Kairu do Haify. Gdyśm y się już przesiedli w Śniatynie 
do naszego polskiego pociągu, tośmy naprawdę odetchnęli. 
Teraz każdy wziął się do spania.'

Rozglądając się po tej naszej „Rów ninie Esdreloń- 
skiej", jaką jest cała Polska, cieszyłem  się, przecież nie 
jesteśm y jeszcze ostatnimi dziadami, a i kulturę mamy nie­
poślednią. A le nie u nas były  początki kultury... I nie u nas 
było * Ibjawienie Chrystusowe...

Jesteśmy w Przemyślu. Pątników ubywa z pociągu co­
raz więcej. Znowu jedziem y i jedziem y na zachód, zosta­
wiając za sobą przeżycia bezpowrotne; Ziemia Święta... Je­
ruzalem... Słońce Afryki... Pustynie... Sfinks... Morze... 
Ateny... Konstantynopol...

Stanęliśmy na większej stacji — to Tarnów! Inna sta­
cja —-  to Flasz ów. W net Kraków.

A więc wszystko już skończone! Zostaną tylko marze­
nia, ale jakże piękne marzenia...

Następnego dnia N owy Targ i zajęcia szkolne.
1 tęsknota za .tem, co się przeżyło, a co się już nie 

wróci-.. K o n i e c.
W najbliższym numerze „Dzwonu“ rozpoczynamy druh bardzo interesującej powieści 

„Skarb z Dalekiej Ojczyzny
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Z uroczystości krakowskich
CZCIGODNA WSZECHNICA KRAKOWSKA, wiekopomne dzieło 

królów Kazimierza, Jadwigi i Jagiełły, tak w ostatnim czasie lekce­
ważona, krzywdzona i poniżana złośliwie przez Jędrzejowicza, zo­
stała nareszcie wynagrodzona. Za zasługi w ciągu wieków dla Polski 
położone, ta kolebka wszystkich u nas akademij została odznaczona 
orderem Polonia Restituta. W imieniu Prezydenta R. P. przywiózł 
go Uniwersytetowi Jagiellońskiemu minister Świętosławski w towa­
rzystwie wiceministra Ujejskiego i odznaki orderowe wręczył w auli 
rektorowi Szaferowi po Mszy św. w kościele akademickim św. Anny 
odprawionej na intencję Wszechnicy przez Księcia Metropolitę. — 
W uroczystości uczestniczyli liczni dostojni goście. Bardzo głębokie 
mowy wygłosili pp. minister i rektor. Następnie majster udekorował 
profesorów i urzędników Uniwersytetu, a lista tycli odznaczeń, uzu­
pełniających order dla Uniwersytetu, wynosi 52 osoby. W ich imieniu 
jako senior rektorów pięknie przemówił dr Kostanecki. Cześć orde­
rów przyznano już nie żyjącym profesorom i te wręczył minister 
rodzinom nazajutrz po Mszy św. żałobnej i po apelu poległych za 
Ojczyznę studentów, przeprowadzonym przez kapelana akademic­
kiego ks. dra Kurowskiego. Uroczystości wywarły na uczestnikach 
i na młodzieży akademickiej głębsze wrażenie. Wszyscy się spodzie­
wają, że po orderach nastąpi wkrótce przywrócenie Uniwersytetowi 
odebranych mu praw, katedr itd.

KLINIKA GINEKOLOGICZNA U. J. zyskawszy nareszcie tak 
pożądany gmach własny na końcu ul. Kopernika, odda miastu znacz­
ne usługi społeczne. Stwierdzili to wszyscy mówcy na akcie poświę­
cenia wspaniałej budowli: Książę Metropolita, który tego aktu do­
konał i minister Świętosławski, i miejscowi przedstawiciele władz, 
oraz dyrektor kliniki Zubrzycki.

„JEDNOŚĆ", stowarzyszenie studentek U. J., które dziś mieści 
się w lokalu na 70 miejsc w domu prywatnym na pl. Jabłonowskich, 
buduje własny dom przy ul. Reymonta, między Akademią Górniczą, 
a Parkiem Jordana, gdzie znajdzie pomieszczenie 250 akademiczek, 
(gdy potrzeba w Krakowie znaleźć miejsce dla 1600). Kamień wę­
gielny pod tę budowę poświęcił w niedzielę Książę Metropolita 
w obecności wiceministra Ujejskiego i miejscowych dygnitarzy.

——ooOoo-----
NA KLEPARZU u XX. Misjonarzy odbyła się w niedzielę uro­

czystość konsekracji przez X. Biskupa Rosponda kościoła i wielkiego 
ołtarza. Kościół ten przy ni. św. Filipa założony i poświęcony jeszcze 
w 1876 r. pod wezwaniem św. Wincentego a Paulo, nie był jeszcze 
konsekrowany. W 1911 r. rozszerzył budowę architekt Zubrzycki,

a obecny superior ks. Krauze dokończył urządzenia wnętrza przez 
odnowienie kaplicy Matki Boskiej z Lourdes, przyozdobienie prezbi­
terium według pomysłu malarza Januszewskiego i wreszcie wyko­
nanie nowego ołtarza głównego według planu architekta Mączyń- 
skiego. Obrzędy konsekracyjne rozpoczęły się wniesieniem relikwi 
św. Męczenników: Stanisława, Klemensa i Feliksa, a zakończyły się 
nieszporami, odprawionymi przez ks. infułata Kulinowskiego z ka­
zaniem ks. prałata Nicmczewskicgo.

NA DĘBNIKACH w nowobudującym się kościele parafialnym 
odbędzie się 21 hm. poświęcenie obrazu Matki Boskiej Częstochow­
skiej, ofiarowanego przez p. Lotocką, która swego czasu taki sam 
ołtarz ufundowała w głównym ołtarzu kościoła Reformatów w Kra­
kowie. W dniu uroczystości Msze św. odprawią: Prowincjał oo. Fran­
ciszkanów, Gwardian oo. Reformatów i ks. Proboszcz dębnicki.
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Roczyny wieś w parafii andryehowskiej, z inicjatywy ks. M. Łaszczka, 
zbudowały własnym wysiłkiem piękny dom katolicki im. Błog. 
Andrzeja Boboli. Po poświęceniu, którego w obecności licznych gości 
dokonał ks. kan. Tatara 9. sierpnia br., dom ten nie stoi pustką, 
lecz gromadzi dla zbożnej pracy K. S. M. M. i K. S. M. Ż. Niedawno 
odbył się w tym domu 3-tygodniowy kurs gotowania. Na zakończenie 
kursistki urządziły dla swoich rodziców i gości przyjęcie, a ponieważ 
był to ..dzień druhen", więc K. S. M. Ż. urządziło uroczystą akademię, 
w czasie której pod kierunkiem instruktorki p. M. Turbasównej 
z Krakowa druhny odegrały sztuczkę „Obraz Matki Najśw." i weso­

łego „Krakowiaka".

Z życia archidiecezji krakowskiej.
E C H A  Ś W IĘ T A  C H R Y S T U S A  - K R Ó L A  

K R A K Ó W  —  P A R A F I A  N. S A L W A T O R A .
W dniu 8 listopada br. przy przepełnionej sali w domu pa­

rafialnym odbyła się Akademia ku czci Chrystusa Króla na program 
której ztożylo się: przemówienie prezesa A, K P, inż. Fiszera jako 
zagajenie, referat Jana Lubowieckiego p. t. „Duch Chrystusowy 
w szkole i w wychowaniu podstawą odrodzenia narodów", przemó­
wienie ks. prałata Pilchowskiego o potrzebie zorganizowanej pracy 
w Akcji Katolickiej, a szczególnie o konieczności zorganizowania 
młodzieży w Kat. Stowarzyszeniach Młodzieży męskiej. Przemówienia 
te przeplatano udatnymi deklamacjami i śpiewem. Akademię za­
kończono deklamacją zbiorową p. t.: „Żywv Różaniec", przygoto­
waną przez p. Barberównę i śpiewem: „My chcemy Boga".

Po Akademii inż. Fiszer pożegnał w gorących słowach ks. Edm. 
Brzostka, który przeszedł na inną placówkę pracy duszpasterskiej.

Mnóstwo osób stało za otwartymi oknami, bo w sali pomieścić 
się nie mogli, co świadczy o tem, że i ludność przedmieść garnie 
się do pracy w Akcji Katolickiej, trzeba ją tylko konsekwentnie 
i niezmordowanie kontynuować, aby „wszystko odrodzić w Chrystusie 
Panu".

Ż A B N IC A .
Między wysokimi górami Abrahamowa, Prasowa, Romanki i Li­

powskiej na szlaku turystycznym Pilsko—Babia Góra, leży wioska 
Ż a b n ica , ukryta w dolinie rzeki Żabniczanki oraz rozsiana po po­
lanach na tycli górach.

W 25-lecie kościoła parafialnego odbyły się, dzięki staraniom na­
szego p ro b o szcz a  X . Zemanka pierwsze misje, prowadzone przez 
XX. Jezuitów, pod przewodnictwem X. Szymona Jarosza, który 
obchodził jubileusz przeszło 500 odbytych misyj. Przez tydzień odby­
wały się po 4 nauki dziennie oraz przepiękne rzewne nabożeństwa. 
Lud góralski garnął się tłumnie na kazania misyjne, którymi parafia 
gruntownie została przeorana i w duchu Bożym odnowiona. Podziw 
brał, skąd czerpią siły fizyczne XX. Misjonarze do tej ciężkiej pracy! 
Kto widział te tłumy na kolanach z jękiem i wśród szlochów ser­
decznych, błagające Boga o przebaczenie i wyprzysięgające się na 
przyszłość grzechów, ton musi przyznać, że wiele dobrego zdziałały 
te misje święte. Cała parafia z wyjątkiem 3 ludzi przystąpiła do 
Sakramentów świętych.

W uroczystość Chrystusa Króla na zakończenie misji odbyła się 
wspaniała procesja i na barkach swych przedstawiciele młodzieży 
i starszych obnieśli krzyż naokoło kościoła i ustawili przed kościołem 
na pamiątkę I. misji świętej z napisem: „Ratuj duszę swoją". — 
W czasie procesji ładnie wyglądały dzieci szkolne, dziewczęta i ko­
biety z Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży i niewiast w barwnych 
strojach góralskich. — Szkoła z nauczycielstwem pilnie brała udział 
w misjach. — Ostatnie kazanie odbyło się na cmentarzu kościelnym, 
gdyż o pomieszczeniu w kościele olbrzymiej rzeszy ludu nie było 
mowy. Powtórnie tysiączne rzesze ludzi ślubowały dotrzymać przy­
rzeczeń na misjach Bogu złożonych, że Chrystus Król będzie panował 
w ich duszach w całym życiu.

Składamy serdeczne podziękowanie XX. Jezuitom za ich krwawy 
trud poniesiony dla zbawienia dusz naszych i modlić się będziemy, 
aby Bóg pomnażał tysiąckrotnie ich pracę misyjną w całej Polsce, 
a wtedy w całej Ojczyźnie odrodzi się życie katolickie; Akcja Kato­
licka ogarnie serca wszystkich, a fronty bolszewicko-ludowe przejdą 
bez echa, a w Polsce rozlegać się będzie wołanie: „Chrystus zwy­
cięża, Chrystus króluje, Chrystus panuje!

(L . D u d k a , p rezes  P. A  I i .)

Z A W I A D A M I A M ,  ż e  Z a k ł a d  z e g a r m i s t r z o w s k o  -  j u b i l e r s k i  
J ó z e f a  C y a n k i e w i c z a ,  K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  1 .  T e l e f o n  N r  1 5 6 - 5 1  
n i e  z o s t a ł  n i g d z i e  p r z e n i e s i o n y  i  n i e m a  n i c  w s p ó l n e g o  z  n o w o  
o t w a r t ą  f i r m ą  w  R y n k u ,  L i n i a  A  -  B .  

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y  z e g a r k i :  P a t e k  P h i l i p p e ,  L e  C o u l t r e ,  
I .  W .  C .  S c h a f f h a u s e n ,  L o n g i n e s ,  A l p i n a ,  Z e n i t h ,  M o v a d o ,  M a r v i n  
i  t .  p .  —  d o  n a b y c i a  w  f i r m i e  z e g a r m i s t r z o w s k i e j  J Ó Z E F A  
C Y A N K I E W I C Z A ,  K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  L .  1 .  T e l .  N r .  1 5 6 1 5 1 .
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K O B Y L A N Y , p a r a fia  B o le c b o w ic e .
Akademia ku czci Chrystusa - Króla, urządzona w miejscowej 

szkole, zgromadziła członkinie niedawno założonego a dobrze się 
rozwijającego Kat. Stow. Kobiet, Kat. Stow. Młodzieży żeńskiej, 
członków Kat. Stow. Młodzieży męskiej, oraz dużo obywateli z tu­
tejszej gromady. Zagaiła zebranie i powitała zebranych prezeska 
K. S. K. p. Dąbrowska A., referat na temat „Króluj nam Chryste" 
wygłosiła 62-letnia członkini K. S. K. p. R. Puchała, następnie po 
odśpiewaniu pieśni i przemówieniach pp. Ziarkowskiej i Wierz­
bickiej, p. inż. Rościszewska przemówiła pięknie o celach i zadaniach 
Akcji Katolickiej, po czym wywiązała się żywa dyskusja. Wśród 
gości m. in. przybyli: ks. J. Zapała, p. inż. Rościszewska, dyrektorka 
Katol. Stow. Młodzieży z Bolechowie p. A. Królowa i p. J. Gędłek 
rządca z tutejszego dwora.

R A C IE C H O W IC E .
Staraniem Katol. Stowarzyszenia Mężów wspólnie z Katol. Stow. 

Kobiet odbyta się w Raciechowicach uroczysta akademia ku czci 
Chrystusa Króla. Obszerna sala Domu parafialnego była przepeł­
niona. Po odśpiewaniu przez chór parafialny hymnu: „My chcemy 
Boga" wygłosił sekretarz Kat. Stow. Mężów p. Fr. Giza referat pt.: 
„Spieszmy pod sztandar Chrystusa Króla", zaś sekretarka Katol. 
Stow. Kobiet p. Stoklosowa referat na temat: „Chrystus w rodzinie 
i w szkole". Potem nastąpiły deklamacje wygłoszone z wielkim od­
czuciem: „Króluj nam Chryste" i .inne. — Na zakończenie chór 
odśpiewa! parę pieśni. (J- B .)

L U B O R Z Y C A .
Święto Chrystusa - Króla przybrało u nas w roku bieżącym 

charakter manifestacyjny i szerszy niż zwykle, gdyż zaprosiliśmy 
do wzięcia udziału także przedstawicieli gminy, nauczycielstwo, 
organizacje spółdzielcze i t. d. W czasie Mszy św. ks. kan. Piątkie- 
wicz odczytał list pasterski X. Metropolity Sapiehy. Członkowie 
A. K. przystąpili licznie do Stołu Pańskiego a przedstawiciele orga­
nizacyj z zapalonymi świecami adorowali Najśw. Sakrament. Po 
Mszy św. wyruszył pochód ze sztandarami i orkiestrą do pięknie 
przybranego Domu Katolickiego, gdzie odbyła się akademia. Na 
podwyższeniu zajęli miejsca: ks. kan. Piątkiewicz, lekarz medy­
cyny M. Żywot jako prezes P. A. K„ oraz prezeska K. S. K. i pre­
zes K. S. Mężów. Pierwsze rzędy krzeseł zajęli przedstawiciele 
władz, organizacyj a dalej publiczność w liczbie ponad 500 osób, 
(nadto 200 osób zgromadziło się poza domem). Na program akade­
mii złożyły się: zagajenie przez wiceprezesa P. A. K. Krzyżanow­
skiego, hymn papieski, odśpiewany przez chór kościelny pod kie­
runkiem organisty p. Szewczyka, przemówienie ks. Proboszcza 
i z wielką swadą wygłoszony referat programowy prezesa P. A. K. 
lek. med. p. Żywota. Słowa mówcy przyjęła publiczność z wielkim 
uznaniem i nagrodziła oklaskami. Deklamacje i śpiewy i końcowe 
słowo ks. Proboszcza uzupełniły program. Po akademii rozsprze- 
dawano książki katolickie.

Zebrani na uroczystej akademii członkowie i sympatycy Akcji 
Katolickiej z Luborzycy uchwalili następującą rezolucję: 1) Chcąc 
zrealizować hasło „Duch Chrystusowy w szkole i w wychowaniu 
podstawą odbudowy narodów" zebrani postanawiają dołożyć starań 
do założenia „Krucjaty Eucharystycznej" dzieci, a Katol Stowarzy­
szenia Młodzieży męskiej i żeńskiej otoczyć pomocą i opieką. 2) Pro­
testują przeciw barbarzyńskim metodom walki w Hiszpanii i potę­
piają bolszewicką propagandę bezbożnictwa, wprowadzającą ateizm 
jako czynnik wychowawczy. 3) Ślubują stać wiernie przy sztandarze 
Chrystusowym i zgłosić się do apelu i czynnej walki w obronie 
Wiary św. i Kościoła. 4) Postanawiają dokończyć budowę domu ka­
tolickiego w Luborzycy, dziękując twórcy tego domu ks. prob. Kwiet­
niowi za dotychczasowy trud i starania. Dom ten winien się stać 
ośrodkiem życia religijnego i społeczno-gospodarczego naszej pa­
rafii. W tym celu opodatkują się wszyscy członkowie A. K. zależnie 
od możności i upoważniają Zarząd P. A. K. do zebrania ofiar na 
ten cel. 5) Postanawiają zadokumentować swa ofiarność przez ufun­
dowanie sztandarów dla wszystkich katolickich organizacyj parafii.

S U Ł K O W IC E .
W przeddzień uroczystości wszyscy członkowie Akcji Katolickiej 

i chyba z połowa parafii przystąpiła do Sakramentu Pokuły, a na 
dragi dzień do Komunii św. Po nieszporach w przepełnionym 
i pięknie przyozdobionym domu ludowym, odbyła się uroczysta aka­
demia. Po odśpiewaniu „Roty katolików", zagaił zebranie prezes 
P. A. K. p. Józef Mateja, poczem nastąpiły przemówienia ks. prob. 
J. Grosa, kilka deklamacyj druhen z Kat. Stow. Młodzieży żeńskiej 
i członków Kat. Stow. Mężów i Kobiet i wreszcie referat ks. Kużmy 
na temat: „Duch Chrystusowy w szkole i wychowaniu". Referat wy­
warł wielkie wrażenie, nie podobał się tylko niektórym panom ze 
Związku Naucz. Pol. za krytykę pisma dla młodzieży „Płomyk". — 
Na zakończenie druhny K. S. M. Ż. z Sułkowic odegrały sztukę 
p. t. „Potęga Wiary". — W dniu tym masowo kolportowano tygodnik 
„Dzwon Niedzielny".



W sze lk ie g o  ro d za ju

m a j o n e z y  i sosy
zyskujq  na sm aku 

po d o d a n iu  kilku kropel

W dniu 11. XI. w Paryżu defilada przed grobem Nieznanego
Żołnierza.

Co nam piszą.
ŚP. KS. .1AN SUROWIAK, PROBOSZCZ W RABCE.

W dniu 15 października b. r. rabczańska parafia okryła się 
żałobą wskutek nagłej śmierci swego duszpasterza ś. p. ks. kan. 
Jana Surowiaka. Ks. Śurowiak objął parafię w Rabce w r. 1917 po 
ś. p. ks. Jakóbie Zychu, przy którym przez 5 lat pracował jako 
wikariusz. Już wtedy ujął sobie parafian swą dobrocią, łagodnością 
i pracowitością. A pracy tu było nie mato, bo do parafii należy 
7 wielkich wsi. Tak kościelnej i pozakościelnej pracy ś. p. Zmarły 
się nie lękał. Konfesjonał ś. p. ks. Proboszcza bywał zawsze oblężo­
ny; w Adwencie i Poście pracuje w nim już od 5-tej rano, w inne 
dni roku od G-tej. Chętnie spieszy do chorych, nie zważając na zdro­
wie. Strapieni zawsze znaleźli u niego pociechę, a ubodzy pomoc, 
gdyż odznaczał się miłosierdziem. Przed rokiem założył Stow. Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo, by biedni i chorzy mieli stałą 
opiekę. Jeszcze w wigilię śmierci po południu na zebraniu tegoż 
Stowarzyszenia radził nad pomocą zimową dla biednych. Nie my­
ślał zapewne, że jeszcze tej nocy powoła go Pan Bóg przed swój 
sąd, gdyż po odbytej w lecie kuracji ciężka choroba gruczołu tarczy- 
kowego zdawała się mniej groźną.

Należy wspomnieć, że dzięki trudom i staraniom ś. p. ks. Pro­
boszcza nowy kościół pokryto trwałą blachą, zbudowano plebanię 
i wikarówkę, dawną plebanię odnowiono i zamieniono na ochronkę, 
a ks. Proboszcz dla opieki nad umiłowanymi dziećmi sprowadza 
Siostry Miłosierdzia. Jego staraniem i zabiegami doszło do skutku 
wspaniale wymalowanie kościoła rabczańskiego, zaprowadzenie 
elektryczności w kościele, odnowienie i pozłocenie ołtarzy i t. p. 
Oto widoczne pamiątki, które nam będą przypominać jego pracę 
u nas.

W ogromnym kondukcie pogrzebowym, przy udziale kilkudzie­
sięciu kapłanów, tłumów parafia, Bractw i Stowarzyszeń z chorąg­
wiami i wieńcami, ks. prałat dr Domasik kanonik Kapituły Metrop. 
Krakowskiej odprowadził ś. p. Zmarłego na miejsce wiecznego spo­
czynku. Niech Bóg miłosierny raczy dać zmarłemu Duszpasterzowi 
wieczną nagrodę w niebie. Parafianka.

PARAFIA RYCHWAŁDZKA W ŻAŁOBIE.
20. października b. r. w sam dzień św. Patrona Jana Kantego 

rozstał się ze światem śp. ks. kanonik Jan Kanty Wojewodzie, pro­
boszcz parafii Rychwałd Wieść o zgonie ogólnie łubianego i cenio­
nego Księdza Kanonika rozeszła się niezwykle szybko, wszędzie wy­
wołując ból i żal. Smutek zawładnął wiernymi parafianami, do któ­
rego przyłączyli się wszyscy ci, którzy znali tę czcigodną postać. 
Ś. p. ks. J. K. Wojewodzie urodził się we wsi Wieprzu w r. 1878 
pow. Wadowice, nauki gimnazjalne pobierał w Wadowicach, a Se­
minarium Duchownie ukończył w Krakowie. Święcenia kapłańskie 
otrzymał z rąk X. Kard. Puzyny w Krakowie w r. 1905. Pierwszą 
placówką duszpasterską było miasto Nowy Targ, gdzie byl kate­
chetą i wikarym, następnie w Żywcu, Myślenicach, w parafii św. 
Szczepana w Krakowie, potem uczył w gimnazjum przy parafii św. 
Józefa. W r. 1916 otrzymał nominację na prefekta gimnazjum w No­
wym Targu, skąd po 8 latach został przeniesiony na to samo stano­

wisko do Żywca. W r. 1927 zostaje mianowany proboszczem w Rycli- 
waldzie, obejmuje probostwo po zmarłym ks. Dziekanie J. Gwo- 
ździewiczu. Włodarzył 9 lat parafią Rychwałdzką, jednając sobie wy­
trwałą pracą i pośwdęeeniem dla dobra Kościoła ogólne uznanie 
u wszystkich. Dzięki Jego zapobiegliwości i niestrudzonej pracy 
kościół Rychwałdzki, mający w ostatnio odnowionym wielkim ołta­
rzu cudowny obraz Matki Boskiej Rychwałdzkiej, został obdarzony 
nowymi dzwonami, (zabrano je w czasie wojny), gruntownie odno­
wiony i odmalowany.

Pogrzeb był wielką manifestacja uczuć wszystkich, co znali 
tę wybitną postać. Na pogrzeb zjechało około 70' księży, większa 
część to dawni wikariusze w Rychwaldzie. Wspomnienia żałobne 
wygłosili: ks. dziekan Katana z Ruszczy i ks. kan. Makowski z Cię-
ciny. Sumę żałobną w asyście ks. Foksa prob. z Bukowiny i ks. Sa­
dlika wikar. z Szaflar odprawi! ks. prałat dr Hanuszek, rektor Se­
minarium Duchownego w Krakowie, kondukt żałobny prowadzili: 
ks. prałat Satke z Żywca i ks. prałat Hanuszek. Smutnym obrzędom 
pogrzebowym towarzyszyły niezliczone rzesze parafian i przejezd­
nych, modląc się gorąco za duszę ukochanego duszpasterza. — Zmar- 
Jy ks. Proboszcz był wielkim czcicielem Najśw. Marii Panny, a pieśń 
mariańską przez niego ułożoną do dziś dnia śpiewa się w tutejszym 
kościele. Do wieczności odchodził z całą świadomością i ufną odwa-

Do miał, za życia już rozdał, — wybrał sobie osobiście miejsce
na grób na tutejszym cmentarzu, prosił kapłanów o wzięcie udziału
w pogrzebie, o wygłoszenie nauki żałobnej i t. d. Ufał Bogu i opiece 
Matki Najśw. i odszedł do nich z całą gotowością posłusznego sługi. 
Niech Bóg przyjmie Go do swojej chwały. (Parafianin).

NOWA GÓRA.
Przed 19 laty w czasie wojny pozbawiono tutejszą parafię dzwo 

nów. Bardzo nam bez nich było głucho i marzyliśmy o sprawieniu 
nowych. Obecnie, dzięki niestrudzonym zabiegom ks. proboszcza 
dr. Fr. Mirka sprawa ta została uwieńczona pomyślnym skutkiem 
i Książę Metropolita Sapieha w dniu 18 października dokonał po­
święcenia trzech nowych dzwonów. Dwa z nich ufundowano ze skła­
dek pracowników z kamieniołomów miękińskich oraz innych pa­
rafian, trzeci zaś, podarowany przez kolatorkę hr. Potocką z Krze­
szowic, został przelany i powiększony. Po dokonaniu poświęcenia 
Ks. Metropolita przemówił gorąco do zebranych. W uroczystości 
wzięli udział bardzo liczni parafianie, z gości zaś m. in. Wice­
wojewoda krakowski i Starosta chrzanowski.

KRZYSZKOWICE KOLO MYŚLENIC.
W dniu św. Jana Kantego b. r. parafia nasza z inicjatywy P.A.K. 

uczciła 50-letni jubileusz nieprzerwanej, bardzo sumiennej, a przy 
tym prawie że bezinteresownej pracy przy tutejszym kościele — na­
szego obecnego kościelnego Jana Kleszcza. W diiiu imienin, a za­
razem jubileuszu ks. proboszcz Chramiec odprawił w intencji Jubi­
lata uroczystą Mszę św., udzielając mu Komunii św. W nabożeństwie 
wzięły także udział miejscowe organizacje ze sztandarami, a sekcja 
śpiewu dziewcząt odśpiewała szereg pieśni. Po Mszy św. odbyło się 
zebranie, w czasie którego ks. Proboszcz wręczył Jubilatowi pismo 
Księcia Metropolity z błogosławieństwem dla Jubilata i w podnio­
słych słowach oddał hołd długoletniej pracy Jubilata, wykonywanej 
tak sumiennie na chwałę Bożą i ze zbudowaniem parafian. Piękne 
przemówienie Prezesa I’ . A. K. i śpiew druhen dopełniły całości 
tej rzadkiej uroczystości. (j(. S.)

Związek Chórów Kościelnych Archidiecezji Krakowskiej urządza 
w niedzielę, dnia 22 listopada br. w dzień św. Cecylii, patronki 
Muzyki kościelnej — w Sali Niebieskiej Domu Katolickiego w Kra­
kowie Uroczysty Wieczór, poświęcony muzyce kościelnej. W pro­
gramie: 1) Kantata ku czci św. Cecylii — chór z orkiestrą. 2) Prze­
mówienie prezesa Związku. 3) Produkcje Chórów okręgu krakow­
skiego: chóru kollegiaty św. Floriana, dyr. Przystał, chóru katedral­
nego, dyr. Borgiel, chóru z Dębnik, dyr. Trzaska, chóru z Borku 
Falęckiego, dyr. Hrabin. — Na Wieczór ten zapraszamy Czcigodnych 
księży, organistów i osoby, zainteresowane sprawami M. K. w naszej 
archidiecezji. Wstęp wolny. (Za Zarząd: Prezes).

Z e b r a n ie  m ie s ię cz n e  z odczytem Krakowskiego Towarzystwa 
Pszczelarskiego odbędzie się w  niedzielę, dnia 29 listopada b . r. 
o  godzinie 10, przy ul. św. Jana 20, I. p. — Uprasza sfę o  liczn y  
u d z ia ł c z ło n k ó w  i g ośc i.



W dniu 11. października br. Książę Metropolita Sapieha poświęci! 
kamień węgielny nowobudującego się kościoła w Czyżynach k o lo  
K r a k o w a . Sumę odprawił ks. proboszcz Zastawniak a kazanie wy­
głosił ks. prof. Dąbrowski Stan. Oprócz bardzo licznych parafian, 
w uroczystości wzięli udział: p. wojewoda Gnoiński, delegat dowódcy 
korpusu, starosta dr Wnęk, dyr. Tramwajów inż. Polaczek, wicepre­

zydent miasta dr Radzyński i inni.

Z Polski
K U  C Z C I C H R Y S T U S A  K R Ó L A  m ię d z y n a r o d o w y  k on g re s  p od  

p ro te k to ra te m  k a r d y n a łó w  H lon d a , V e r d ie r  (P a r y ż )  i In itz cra  
(W ie d e ń )  o d b ę d z ie  sie  25— 2!) c z e r w c a  1937 r. w  P ozn a n iu , g d z ie  
je g o  o rg a n iz a c ją  k ie r u je  d y r e k to r  N acze ln eg o  Instytutu  A k c ji  K a to ­
lic k ie j w  P o lsce , ks. p ra ła t  B ross.

M A R S Z A Ł E K  Ś M IG Ł Y  R Y D Z , k tó ry  d osta ł p rz e sz ło  30.000 d e ­
p esz  i 11.000 lis tó w  z p o w in sz o w a n ie m , p o d z ię k o w a ł za to w szy stk im  
p u b lic z n ie  w  k ilk u  s łow a ch , za p e w n ia ją c , że  w  te j m n og ośc i życzeń  
w id z i w y ra z  g łę b o k ie g o  w sp ó łży c ia  sp o łe cz e ń s tw a  z a rm ią . D o  to g o  
w sp ó łży c ia  zn ow u  w z y w a ł w  p rz e m ó w ie n iu  w y g ło szo n y m  w  tych  
d n iach  w  W yrz y sk u  w  W ie lk o p o ls c e . g d z ie  z ja w ił  s ię  d la  p o d z ię ­
k o w a n ia  p o w ia to w i za s o w ity  d a r  d la  w o jsk a  w  p osta ci k a r a b in ó w  
m a szy n ow y ch , w ó z k ó w  i k on i.

D E S Z C Z  O R D E R Ó W  za sy p a ł o b y w a te li 11 lis top a d a . L ista  
od zn a czeń  p o d a je  50(1(1 n a zw isk . Są m ię d z y  n im i lu d z ie  w ie lk ie j 
z a s łu g i, d o tych cza s  p o m ija n i w  tak ich  ra za ch , a le  jest  ró w n ie ż  
w ie lu  m a ło  zn an ych  z za s łu g  p u b liczn y ch . O statn ia lista  od zn a czeń  
p a ń s tw o w y ch  o b f itu je  w  w ie le  n a zw isk  z p o ś r ó d  D u ch ow ień stw a  
od  B isk u p ó w  d o  p ro b o s z c z ó w  w ie jsk ich . N ow ością  ró w n ie ż  jest u d z ie ­
le n ie  o r d e r u  P o lsk i O d ro d z o n e j zasłu żon ym  u c z e ln io m : U n iw e r s y te ­
tow i k r a k o w sk ie m u  i P o lite c h n ice  lw o w s k ie j.

A K A D E M IA  L IT E R A T U R Y  m a  n ow y  k ło p o t , g dyż  rozd a ła  
św ie ż o  m n óstw o  w a w rz y n ó w , z k tó ry m i o d zn a czen i n ie  w ie d z ą , co 
r o b ić , w  sk ła d z ie  b o w ie m  a k a d e m ik ó w  p rz y zn a ją cy ch  te la u ry  jest 
p. R z y m o w sk i, k tó re m u  w ła ś n ie  u d o w o d n io n o  w  p ra s ie , że  ż y w cem  
d o  s w e j k s ią żk i p o b r a ł u stęp y  z k sią żk i a n g ie ls k ie j i p o d a ł za s w o je , 
no , a to tro ch ę  k o m p r o m itu je  a k a d e m ię .

W  211 R O C ZN IC Ę  ŚM IE R C I S IE N K IE W IC Z A  w  k a te d rz e  w a r ­
s z a w sk ie j, w  k tó re j p o d z ie m ia ch  sp o czy w a ją  z w ło k i w ie lk ie g o  p isa ­
rza , o d p r a w ił  K a rd . K a k o w sk i n a b oż eń stw o  ż a łob n e . P o d o b n ie  
w  m ie jscu  je g o  u ro d ze n ia  w  p a r a fii  o k r z e js k ie j lud  u czcił ten  d z ień  
so len n y m  n a b ożeń stw em , a w  o g ó le  w  d ie ce z ji  p o d la s k ie j ja k o  r o ­
d z in n e j S ie n k ie w ic z a , o d b y w a ły  się  M sze św . ż a ło b n e  za je g o  d uszę 
z p o le ce n ia  X . B isk u p a  P rz c ź d z ie c k ie g o .

M IN IST E R  B E C K  p o w r ó c i ł  z w izy ty  lo n d y ń sk ie j, ja k  z a p ew n ia ją  
k om u n ik a ty , z a d o w o lo n y . O m ów ił ze sw y m  a n g ie ls k im  k o le g ą  E d e ­

nem  i in n y m i m in istra m i W ie lk ie j B ry ta n ii w s z e lk ie  a k tu a ln e  za­
g a d n ie n ia  p o lity k i e u r o p e js k ie j ,  w  k tó re j, w e d łu g  s łó w  p ra sy , P o lsk a  
m u si b y ć  czy n n ik ie m  r ó w n o r z ę d n y m  z in n y m i p a ń stw a m i i n ic  
w a ż n e g o  bez  n ie j n ie  m ożn a  d e cy d o w a ć . P a ry sk ie  d z ie n n ik i tw ie rd z ą  
że  sp o só b , w  ja k i p rz y jm o w a n o  w  L o n d y n ie  tera z  p rz e d s ta w ic ie la  
P o lsk i, św ia d czy , iż i  tam  z roz u m ia n o  m o ca rs tw o w e  sta n o w isk o  teg o  
p ań stw a , na k tó re g o  so ju szu  m u si za leżeć  n ie  ty lk o  F ra n c ji. —  
W  L o n d y n ie  p o s ta n o w io n o , że  n ie  m ożn a  d z ie lić  E u rop y  n a  dw a 
o b o z y  w r o g ie  so b ie , lecz  o p ie ra ją c  się  n a d a l na L id z e  N a rod ów , p o ­
łą czy ć  trz e b a  b e z p ie cz e ń s tw o  na z a ch od z ie  z b e z p ie cz e ń s tw e m  na 
w sch o d z ie . T a  sp ra w a  z a n ie p o k o iła  zaraz N iem cy , k tó ry ch  a m b a sa d or  
R ib b c n tr o p  tuż p o  w iz y c ie  B ecka p o sze d ł d o  E d en a  p o  w y ja śn ie n ia . 
W  m o w a ch , ja k ie  na b a n k ie ta ch  lon d y ń sk ich  w y g ło s ili  w y b itn i m ę ­
ż o w ie  stanu o  P o ls c e , p o d o b n ie  ja k  w  n a cz e ln y ch  a rty k u ła ch  p o ­
w a żn e j p ra sy  a n g ie ls k ie j, czu ć b y ło  n a reszc ie  w ię k sz e  z ro z u m ie n ie  
n a sze j m is ji d z ie jo w e j w  n a stęp stw ie  p o ło ż e n ia  g e o g r a fic z n e g o  m ię ­
d zy  N iem ca m i a R osją .

P A N I M IN IS T R O W A  tow a rzy szy ła  p. B e c k o w i do  L on d y n u , 
w  czy m  n ie  b y ło  by  n ic  d z iw n e g o , g d y ż  często  tera z  z różn y ch  k r a ­
jó w  w y b ie r a  s ię  w  ta k ie  p o d ró ż e  u r z ę d o w e  k toś z m in is tró w  w raz  
z m a łżon k ą , k tó ra  cza sem  czu w a  m oże  n a d  m ężem , b y  o  ile  je s t  d o  
te g o  sk łon n y , n ie  p r z e b r a ł m ia ry  w  k ie lic h a c h  na b a n k ie ta ch . T u ta j 
je d n a k  szk od a , że pan  m in is te r  n ie  c zu w a ł nad  w y w ia d a m i d a w a ­
nym i p rzez  p. B eek ow ą  p op u la rn y m  e x p r e s o m  lon d y ń sk im . C zytam y 
n. p. o tym . że  p. B e c k o w a  u ch od z i w  P o lsce  za k o b ie tę  n a jle p ie j 
u b ra n ą , a je d n o cz e ś n ie  w id z im y  ją na fo to g ra fii z ja k ie g o ś  ra u tu , g d y  
d em o n stru je  s w o je  p le cy  w  d ć,k o lcie  p o  p as, że  je s t  w ła ś n ie  n a jle p ie j 
r o ze b ra n ą , m im o , że  n ie d y sk re tn y  r e p o r te r  k o ń cz y  sw ó j w y w ia d  
s tw ie rd z e n ie m , iż m a ju ż 42 lata.

P O G Ł O S K I m ów ią  o r y ch le j zm ia n ie  n a  u rz ę d z ie  p re m ie ra  
z p o w o d u  stanu z d r o w ia  g en . S ła w o ja . K a n d y d a ta m i m a ją  p o d o b n o  
być m in . K a sp rzy ck i i G ra b o w sk i lu b  w o j. G rażyń sk i. S e jm  i S enat 
z b io rą  s ię  2 g ru d n ia . G en . Ż e l ig o w s k i  m a  w y stą p ić  z ostrą  m ow ą  
p rz e c iw k o  od su w a n iu  S e jm u  od  w p ły w u  na ż y c ie  p a ń s tw o w e .

K O M IS A R Z  P A P E E  z G d ań sk a  m a  b y ć  p rz e n ie s io n y  n a  urząd  
p os ła  p o ls k ie g o  do  P ra g i.

W  G D A Ń S K U  cora z  g ło ś n ie j w y ja w ia  się  o ch o tę  p rzy łą czen ia  
się  d o  R zeszy  i co ra z  b e z c e re m o n ia ln ie )  sp e łn ia  s ię  g w a łty  n a  p o l­
sk ich  o b y w a te la ch .

R O K O W A N IA  O P O Ż Y C Z K Ę  fra n cu sk ą  d la  P o lsk i d o b ie g a ją  
k o ń ca  i są p om y śln e .

A W A N S Y . P re m ie r  S k ła d k o w sk i ro z e s ła ł o k ó ln ik  d o  p o d le g ły ch  
m u w ład z  z ż ą d a n iem  p rz e d ło ż e n ia  w y k a zu  u r z ę d n ik ó w  na aw ans 
za s łu g u ją cy ch , a n ie  p osu w a n y ch  w  c ią g u  10 lat na w y ższe  stop n ic . 
W  u iia re  m ożn ości b u d ż e to w y ch  i za s łu g  zostan ą  on i o b ję c i  a w a n ­
sem  z d n ie m  1. I . 1937.

W  M IN IS T E R S T W IE  S K A R B U  zaszły  lic zn e  zm ia n y  o s o b o w e : 
w ice m in is tre m  zosta ł p. K a je ta n  M ora w sk i, k o n se rw a ty sta , k tóry  
w  cza s ie  p rz e w ro tu  m a jo w e g o  k ie r o w a ł m in is te rs tw e m  s p ra w  z a g ra ­
n icznych  w  rzą d z ie  W itosa .

W E  L W O W IE  z m a rł la u rea t  n a g ro d y  l ite r a c k ie j m iasta , u ta len ­
tow a n y  p o w ie ś c io p is a rz  śp . S tefan  G ra b iń sk i, k tó re g o  książk a  „ D e ­
m on  ru eh u “  w y w o ła ła  s w e g o  cza su  w ie le  ro zg ło su .

W  U N IW E R S Y T E C IE  W A R S Z A W S K IM  w  n ie d z ie lę  w  sp o só b  
u roczy sty  m ło d z ie ż  a k a d e m ick a  z a w ie s iła  k o p ię  r y n g ra fu  z ło ż o n e g o  
na J a sn e j G ó rz e  w  cza sie  p a m ię tn y ch  ś lu b ó w  s tu d en ck ich . P r z e ­
m a w ia ł X . B isk u p  S z la g ow sk i.

NA U N IW E R S Y T E T A C H  lw o w sk im  i w ile ń s k im  w  d a lszy m  c ią ­
gu trw a ją  r o zru ch y  s tu d e n ck ie  n a  tle  a n ty sem ick im . W sz e ch n ica  
lw o w s k a  za m k n ię ta  m a  b y ć  d o  g r u d n ia  i je s t  o b a w a , że  s łu ch a cze  
stra cą  p ie rw s z y  ok re s  s tu d iów .

O K U P A C J Ą  D O M U  A K A D E M IC K IE G O  o d p o w ie d z ie l i  s tu d en ci 
w sz e ch n icy  w ile ń s k ie j n a  d e cy z ję  r e k to r a , k tó ry  n ie  z g o d z ił s ię  na 
ich  ż a d a n ie , by  s łu ch a cze  ż y d o w scy  s ie d z ie li  o sob n o .

D L A  Z W A L C Z A N IA  S P E K U L A C J I Ż Y W N O Ś C IO W E J  w y d a ł 
n o w y  o k ó ln ik  p r e m ie r  S k ła d k o w sk i.

Ze świata
O S T A N IE  Z D R O W IA  O JC A Ś W . k o ń cz ą ce g o  lat 80, o b ie g a ły  

n ie p o k o ją c e  p o g ło s k i, a ty m cza sem  P a p ie ż  ś w ie ż o  p rz y ją ł 1000 o sób  
i m ia ł ilo  n ich  g o d z in n ą  m ow ę .

K A R D Y N A Ł  P A C E L L I  p o w r ó c i ł  d o  W a ty k a n u  i zda ł sp ra w ę  
P a p ie ż o w i ze  s w e j p o d r ó ż y  a m e ry k a ń sk ie j.

W  B O L O N II o d s ło n ię to  w  u n iw e r sy te c ie  p o m n ik  K o p e rn ik a , 
k tó ry  tam  s tu d io w a ł z k o ń c e m  X V  w iek u . Jest to d z ie ło  p o ls k ie j 
r z e ź b ia r k i B o h d a n o w icz ó w n e j. P o ś w ię c e n ia  d o k o n a ł ks. k a rd . R occa , 
k tó ry  w  p rz e m ó w ie n iu  p o r ó w n a ł za s łu g i P o la k ó w  i W ło c h ó w  w  o b r o ­
n ie  cy w iliz a c ji  ła c iń sk ie j. O te j m is ji n a rod u  p o ls k ie g o  m ó w ił też 
a m b a s a d o r  W y s o ck i z R zy m u , r e k to r  G h ig i i s en a to r  L e ich t , k tó ry  
w  K o p e rn ik u  w id z i sy m b o l łą czą cy  n a rod y  p o lsk i i w ło sk i.

W Ł O C H Y  ch cą  zm ie n ić  k on s ty tu c ję , n a d a ją c  sw em u  m on a rsze  
tytu ł cesa rza  Ita lii (a  n ie  k r ó la  W ło c h  i ce sa rza  E t io p ii) .

W  S P R A W IE  E M IG R A C J I b ę d z ie  k o n fe re n c ja  m ię d z y n a r o d o w a , 
k tó re j p ro je k t  z łoży ł w  K o m is ji  e m ig r a c y jn e j L ig i  N a rod ów  d e le g a t  
P o lsk i, w y w o łu ją c  ży w ą  d y sk u sję .

K A R D Y N A Ł  F A U L llA B E R  zd a ł sp ra w ę  P a p ie ż o w i ze sw e j 
3 -g o d z in n e j ro z m o w y  z H it le rem , k tó re m u  tłu m a czy ł, ja k ie  n a stęp ­
stw a  p o lity czn e  i m o ra ln e  b ę d z ie  m ia ło  u trzy m a n ie  n a d a ł o b e c n e g o  
stosu n k u  R zeszy  d o  K o śc io ła . E p isk op a t n ie m ie c k i, k tó re m u  k a rd y n a ł 
p o d a ł treść  sw e j r o z m o w y  z k a n c le rz e m , n ie  s p o d z ie w a  s ię , b y



w  najbliższo,j przyszłości zaszły korzystne zm iany, gdyż w szelkie 
p róby  porozum ien ia  okazały się darem ne.

NIEMCY znow u pogw ałciły  Traktat w ersalsk i, nie godząc się 
na jeg o  zastrzeżenia co do um iędzynarodow ienia rzek n iem ieckich , 
jak Ren, Łaba, Odra.

W  LIP SK U  strącono z cokołu  i roztrzaskano na drobne kaw ałki 
pom nik w ie lk iego  kom pozytora n iem ieck iego  M endelsona, który był 
pochodzenia żydow skiego.

W YBU CH  PROCHOWNI pod .Marsylią zabił 60 osób i setki p o ­
ranił.

NA ST A LIN A  pod obno gotow ali zam ach cudzoziem cy i  dlatego 
m asow o ich w M oskw ie aresztow ano. M ówi się o dyktaturze W oro- 
szylow a. Proces trockistów  zapow iada się na w iększą skalę, niż p o ­
przedni. A  za gran icą agenci GPU w ykradli całe archiw um  T rock iego 
z dokum entam i, którym i w łaśnie chciał teraz w ystąpić przeciw  
Stalinow i.

CZERW ON Y „C H R ZE ST ". .W śród robotn ik ów  w e Francji 
i w kolon iach  francuskich, a zapew ne już i w innych krajach , bez­
bożnicy w oju jący  zaprow adzili św iadectw a czerw onego  „chrztu ". 
Jest to pap ier z karykaturalnym  rysunkiem  bezbożn ika  rozbija jącego 
krzyż, a pod nim  taka d ek laracja : Podpisani zobow iązu jem y się 
w obec Zw iązku  B ezbożników  strzec to dziecko przed w pływ em  
K ościoła  i sk ierow ać je  w służbie mas pracujących, do których  to 
dziecko od dziś należy, na drogę w alki k lasow ej. Następują podpisy 
rod ziców  dziecka i rod ziców  „chrzestnych". Nic w ierzym y, by polski 
robotn ik , gdyby mu to zaproponow ano, zgodził się na taki „chrzest 
sw ego dziecka. Nic dopuści do tego przede w szystkim  matka.

W  M A D R Y C IE  toczą się da­
le j ciężk ie bo je  w ojsk  narodo­
wych z czerw onym i, którym  p o ­
m aga M oskwa. K ażdy w ażniej­
szy gm ach staje się tw ierdzą, 
którą z krw aw ym i ofiaram i 
muszą pow stańcy zdobyw ać. — 
R ządow e w ojska  już po k ilka  
razy próbow ały  odzyskać stoli­
cę i po św iecie  rozpuściły  przez 
rad io  w ieści k łam liw e, że im 
się pow iod ło  w yprzeć w ojska 
narodow e, ale gen . Franco, za­
pew n ił przychylną 11111 opin ię 
publiczną za granicą, że w praw ­
dzie jeszcze ciężk ie m a zadanie, 
spokojny jest jednak o dalsze 
losy w ojny. Tym czasem  na u li­
cach Madrytu rozgryw ają  sie 
zacięte w alki sposobem  party­
zanckim ; często w ybuchają p o­
żary, sam oloty bom bardują pew ­
ne punkty strategiczne, ale w 
pow stańcach duch bohaterstw a 
nie słabnie i ludność nie traci 
nadziei, w ysw obodzen ia  się 
z pod terroru  czerw onych, znę­
cających się nad każdym  p od e j­
rzanym  o sprzyjan ie akcji na­
rodow ców .

Gen. F ranco na przeglądzie narodow ych  w ojsk  hiszpańskich

Z Krakowa
M A R SZA Ł E K  Ś M IG Ł Y -R Y D Z  w  dw a dni po uroczystościach 

w arszaw skich  odw ied ził K raków , z którym  łączą g o  w spom nienia 
m łodości z czasów , gdy przed obran iem  zaw odu w ojskow ego, studio­
wał m alarstw o w  tutejszej A kadem ii i filozofię  w U niw ersytecie 
Jagiellońskim . Przybył do K rakow a dla złożenia hołdu  u trum ny 
Józefa P iłsudskiego. W  K atedrze W aw elsk ie j oczek iw a li dostojnego 
gościa  Książę M etropolita z ks. prałatem  D om osik iem . M arszałek 
zw iedzał Skarbiec katedralny, kościół M ariacki, M uzeum N arodow e 
i w yjeżdżał na S ow in iec. Bawił przez dzień w K rak ow ie  pryw atnie 
w  tow arzystw ie tylko wyższych oficerów , a jedyną w izytę oficjalną 
złożył K sięciu  M etropolicie, z którym  rozm aw iał przez pól godziny.

MINISTER RUMUŃSKI ANTONESCU przyjeżdża do Polski. 
W K rak ow ie  będzie  25 bm.

DYREKTOREM  IZ B Y  SKARBOW EJ w  K rak ow ie  został 
dr E dw ard T om kiew icz.

POETA ROSTW OROW SKI w  odp ow iedzi na św ieżo ogłoszoną 
odezw ę K sięcia  M etropolity Sapiehy w spraw ie pom ocy dla b ied ­
nych, w ydrukow ał list otw arty, w zyw ający społeczeństw o, by  poparło 
„n a jb a rd zie j zasłużonego szafarza m iłosierdzia, tw órcę sław nego 
n iegdyś K B K ", a dziś A rcybisk u p iego  K om itetu R atunkow ego. „Nie 
w stydźm y się m ałych ofiar, jeżeli na w iększe nas n ie stać — wola 
znakom ity dram aturg — istotą ofiary  jest pośw ięcen ie  sieb ie  sam e­
go. Nie —  ile  się daje. ale z jak im  w ysiłk iem  się da je  —  stanowi 
o wartości o fia ry ". W sp iera jm y A rcybiskupi Kom itet Ratunkow y 
złotów kam i, groszam i, czym  kto m oże, byle tłum nie i w ytrw ale! 
Przypom inam y, że ofiary m ożna nadsyłać przez PKO na konto 
4(15.825, a lbo składać w b iurze K om itetu  w D om u K atolick im , lub 
w Zw iązku  „C aritas", ul. św. Jana 7.

K R Z Y Ż E  pośw ięcone przez ks. kapelana K u row sk iego  zostały 
zaw ieszone przez m łodzież w salach w ykładow ych  na U n iw ersytecie

Jagiellońskim . W  uroczystości w zięli udział p ro fesorow ie  z rektorem  
na czele.

W Y K Ł A D Y  C ZW A R T K O W E  dla in teligencji w sali N iebieskiej
0 god zin ie  6-tej ściągają co tydzień licznych słuchaczy. Następny 
w ykład 1!) hm. ma ks. dr. Salam ucha, który poprzednim  razem  
m ów ił na tem at „Jednostka a społeczeństw o", a teraz om ów i drugą 
spraw ę: „Jednostka  a państw o".

FERIE ZIM OW E. W  szkołach pow szechnych i średnich  na Boże 
N arodzenie nauka skończy się 22 grudnia, a zacznie z pow rotem  
9 stycznia.

SYJONIŚCI stracili jed nego z w ybitnych p rzyw ódców : zm arł 
w K rakow ie rabin synagogi postępow ej i przez czas dłuższy poseł 
sejm ow y, dr. Ozjasz Thon. Jego w stępne artykuły w  żydow skim  
„N ow ym  D zien n iku " pisane z talentem  publicystycznym , m iały 
w ostatnim  roku  stale ton rozpaczliw y, jakgd yby w przew idyw aniu  
zm ierzchu „p an ow an ia" żydow sk iego nad światem . W  pogrzeb ie  
z ram ienia miasta w ziął udział prezydent dr K aplicki.

I)r  DROBNER został po 2 m iesiącach w ypuszczony z w ięzienia, 
ale śledztw o przeciw  niem u jest dalej prow adzone.

CH RZEŚCIJAŃSKI B A Z A R  O D ZIE ŻO W Y  (ul. F loriańska 1(1) 
został otw arty po pośw ięcen iu  uroczystym  przez X . dra F. Macliaya
1 przy udziale przedstaw icieli Chrzęść. Frontu G ospodarczego.

Z m a rli: Ś. p. dr Borys Pieczenko, lekarz, docent U. J., 1. 54. 
M aria z P ochw alsk ich  M aciolowska, 1. 80. — E dw ard Zgut, 1. 76.

Odpust w koście le  św. Katarzyny. W  n iedzielę, dnia 29 listopada 
w koście le  św. K atarzyny P. M. odbędzie  się uroczystość odpustowa 
w  następującym  porządku : O godz. 6 Msza św. śpiew ana, o  godz. 7-ej 
prym aria , o godz. 8.30 uroczysta w otyw a za ofiarodaw ców  odn ow ionej 
kaplicy  Matki B osk iej P ocieszenia , o godz. 10.30 suma z w ystaw ie­
n iem  Najśw. Sakram entu i kazaniem . — Po połudn iu  o godz. 4-tej 
uroczyste nieszpory, kazanie i procesja . O w zięcie  licznego udziału 
proszą OO. A ugustianie.

Tłukę się po Tłuczani
N iesposób jest napisać o Tłuczani, p ięknej w iosce dzisiejszej, 

aby w paru słow ach nie naszkicow ać je j h istorii. Tłuczań leży 
w  daw nym  księstw ie Zatorskim i ośw ięcim skim , m iędzy Skawiną, 
a Zatorem , a b liżej określa jąc: m iędzy Spytkow icam i a Brzeźnicą. 
Są to przepiękne, górzyste ok olice  na P odkarpaciu , jak ie  rozpoście­
rają się od Tłuczani, aż hen za M arcyporębę —  w  stronę K alw arii.

W  zam ierzch łej przeszłości m ieszkańcy ow e j w iosk i, dziedzice 
i n ieliczni naów czas km iecie , upraw iali dużo lnu i konopi. Z iarna 
tych roślin  tłuczono tłuczkam i na m iazgę, aby otrzym ać olej. D la­
tego też na pieczątce gm innej by ły  m łotki, (w e  w si K ossow a — 
k osy ), jak o w idom y znak zaw odu, od  k tórego nazw ę sw oją  w yw iodła  
wieś... Do Tłuczani dzisiaj, jak o do parafii należą w ioski K ossow a 
i C hrząstow ice, z którym i Tłuczań h istorycznie m iała w ie le  w spól­
nych m om entów . Z roku  1457 istn ieje dokum ent, m ów iący  (w spom ina 
o nim  w „M on ogra fii" A leksander W y bran ow sk i), że w  dniu św. 
A nton iego W ład ysław  książę Zatorski i O św ięcim ski —  A n drzejow i 
Porem hskiem u z Ż egocin y  P orem by (zapew ne P erem ba Ż egoty  
w  chrzanow skim  — przypisek autora), K ossow ę i Chrząstow ice za 
100 f. w ęgiersk ich  sprzedał. Jest to p ierw szy ślad, który m ów i, że 
te w iosk i należały do m ożnych dziedziców , o których  dzisia j w iele  
nie w iem y. Zaś co do T łuczani — to syn P orem bsk icgo  z Żegociny  
A ndrzej otrzym ał ją w  posiadan ie. Tłuczań podzielono w ów czas na 
dolną i górną, a w  końcu 16 w ieku  Jordan, ożeniony ze Starow iejską, 
sform ow ał część trzecią i nazw ał od sw ego nazw iska Jordanów ką. 
Byli w ów czas w  T łuczani k m iecie  i zagrodnicy (jak i dz isia j). Dla 
ciekaw ości km ieci dzisiejszych  w spom nę nazwiska ich  pra- pradzia­
dów : L igęza , Stanisław  Szczepanek, Szczepan M aćków, H ieronim  
M aćków , M archewka, Z clcc li, C zw oręga, K ubu lek  i t. d. Z zagrodni­
k ów : O betkał B łażek, N iew iedział, Banaś, K raw iec itd. — Ciekaw ym , 
czy jest dziś jeszcze jak ie  nazw isko tych rod zin ?

Jest to w ięc stara w ieś z bogatą przeszłością . Pam ięta nawet 
napady Tatarów  i innych hord, przed którym i zasłaniano się w odą, 
zastaw iając dow cipn ie  urządzone grob le  w nizinach. — K ościół za-

Ks. proboszcz K arabuła w Tłuczani w śród dzieci.
\ -
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łożony w  r. 1636 przoz P iotra P orem bsk icgo , a stojący (lo dz isie j­
szego dnia — nie był pierw szym . Zbu dow ał go bow iem  na m iejscu 
daw nego, u fundow anego już w  roku 1853 przez D reslaw a zw anego 
D zierzk iem  ze Stogniew ic stolnika krakow sk iego. D zisia j są dwa 
kościoły , t. j. w spom niany w yżej i tak zw any k ośció łek  m ały. 
W  tym m ałym  kościółku  by ł obraz N aw iedzenia Najśw. M arii Panny, 
słynący łaskam i. D zisiaj znajduje się on w e w ielk im  ołtarzu pa­
rafia lnego kościoła . K ościół ten, to stary zabytek polsk iego bud ow ­
nictw a drew nianego, przeto potrzebu je ciągłe j konserw acji. Nie 
m ało się ko lo  n iego napracuje ks. proboszcz W . K arabuła, aby go 
odnow ić, nie zm ieniając jego starożytnego oblicza. Zaznaczę rów ­
nież, że Tłuczau przechodziła  z rąk do rąk dziedziców  drogą spad­
ku, aż ją w  końcu kupił... żyd. D zisia j dw ór już nie istn ieje, nie ma 
też już we wsi ani jednego żydka. Co który założył sklep, m usiał 
zw ijać m anatki i uciekać, poniew aż nikt go  nie odw iedzał. M iesz­
kańcy T łuczani to ludek w ielce  przedsięb iorczy  i energiczny. Cóż 
rob ić?  Na roli nie można się w yżyw ić, gdyż ziem ia tu bardzo ciężka. 
Glina i glina. Na słońcu tw ardnie, jak kam ień , a w  porze deszczu 
i po deszczu w yschnąć nie chce. To też po T łuczani trzeba się 
dosłow nie tłuc w ozem , bo można uwięznąć w  b łocie , które m iędzy 
innym i m a to do sieb ie , że kapitalnie chw yta podeszw y butów  i nie 
chce puścić... Na takiej to n ie bardzo d obre j ziem i, ludność musi 
szukać jak iegoś zarobkow ania. A  w ięc jed n i zajmują się handlem  
(podobn o pierw szorzędni handlarze), drudzy szukają robót na 
Śląsku, który do niedaw na daw ał tym w siom  utrzym anie... Inni tylko 
na ro li — i tak pclia się b iedę . B ieda jest, ale ostatecznie nago nikt 
nie chodzi, a nawet zauw ażyłem , że zw łaszcza panny tłuczańskie u bie­
rają się gustow nie po w iejsku  i czysto. P iękn ie , choć skrom nie. 
Trzeba też zaznaczyć, że niektórzy z m ieszkańców  zaw odow o zajm ują 
się m uzyką. Bardzo to m uzykalny naród. M uzycy z zam iłow ania. 
A  poniew aż Paszków ka, P ob ied r i t. (1. nie jest tak daleko od Tlu- 
czani, n ie dziw ię się, że nasz poeta lu dow y Jantek z Bugaja, albo 
nasz Bartos G aduła tak dużo o m uzyce piórem  rzępolił, gdyż sam 
jest dobrym  m uzykiem . A  b iorąc pod uw agę w łaśnie p iękno i czar 
tych okolic, nie dziw ię się też, że poetą z Bożej łaski na świat 
przyszedł...

Jedno jeszcze m uszę poruszyć — to spraw a b itek  na w eselach... 
Tłuczań żyje jeszcze pod w rażen iem  n iedaw nego m orderstw a. Było 
w  tym m iesiącu w esele  i zakończyło się m ordem . Zginął pchnięty 
nożem  n iejak i K laja , ch łopak bardzo spokojny, jak  mi opow iadał 
ks. Proboszcz. B aw ił się na w eselu  jak  najspokojn iej. Przyszło 
jednak paru zabijaków  z Brzeźnicy z nożam i, w agam i, kolkam i, 
i nic nikom u nie m ów iąc, od  razu p ierw szego, który  im  się pod 
ręce naw inął, pchnęli nożem . Mało im tego było. P on iew aż ś. p. 
K la ję  przew iezion o do lekarza, aby go ratow ał, zaczaili się w  p o ­
w rotnej drodze i napadli na furm ankę, alty dob ić chorego. K onie 
pon iosły  w óz galopem  i cudem  uszli... W  drodze jednak chory zm arł. 
Ź le  to o pew nym  odłam ie m łodzieży w  Brzeźnicy św iadczy. Tam 
m łodzież nie chce należeć do K atolickich  K. S. M. W ynajdują je j 
różne „p aństw ow otw órcze" zw iązki, w których  orkiestra gra, — 
a panny na kolanach ch łopców  siadają... to też związki k oedu ­
kacyjne zawsze górą  —  bo jak że? A le  skutki potem  są. W  Tłuczani

C I E P Ł E  S K A R P E T K I  W E Ł N I A N E
najtaniej sprzedaje

W. SZAJDAKOWSKI
SZCZEPAŃSKA 11.

n. p. też jest taki zw iązek przy szkole i... B óg raczy w iedzieć, co 
to i jaką ma id e o lo g ię ?  (W  każdym  razie nie uznają żadnych św ię­
tości „z  rozkazu" — tak op iew a  regu lam in ...) Mimo w yraźnej nie- 
chęci starszego pokolen ia  istn ieje jeszcze ten zw iązek i członkow ie 
wraz z członkin iam i schodzą się razem  i pracują... Skutki są. Proszę 
zaglądnąć do ksiąg m etrykalnych ! I co ciekaw e — utrudnia się 
n iejednokrotn ie „z  u rzędu" pracę katolicką nad m łodzieżą, któraby 
uchron iła  ją od nie jed nego  błędu i zguby. My zw iązków , które 
grają nam na najniższych instynktach i w ypaczają m łode charaktery, 
nie chcem y. M łodzież — to potęga Państwa, ale nikt nad nią nie 
ma op iek i w  duchu katolickim . Potem  dziw im y się, że na wsiach 
rośnie przestępczość i bandytyzm  w szelk iego rodzaju...

T ak ie  w esela , w  których skupiał się p iękny folk lor p od krakow ­
ski w obrzędach, w  których  przejaw iała  się poezja  i bogata fan­
tazja nadw iślańskiego ludu, budziły  w e w idzu  w zruszenia estetycz­
ne... D zisia j to wszystko zanika. Nie jed n eg o  na w si stać by jeszcze 
było na p iękne, skrom ne w esele. A le  po co je  urządzać? Na to, aby się 
zeszła hołota z kołkam i, nożam i i wszystkich gości w yganiała  na 
po le , a naw et ściany mu porozw alala  (jak  to w  O bleśnej m iało 
m ie jsce )! — D ziw na w ojow niczość u tycli w yrostków . P ochodzi ona 
n ie jednokrotn ie  ze złego w ychow ania rod ziców  i obojętności dla 
spraw  katolick ich . O jciec n igdy n ic synow i nie pow iedzia ł, bo  się 
cieszył, że urósł m u w ie lk i dryblas i potrafi nosy rozbijać kolegom . 
Razem  zo sm arkaczem  „m a ch ork ę" k u rzył — to też syn ojca  zb ije , 
ale n igdy odw rotnie... Chcąc zaś, aby w esele  odbyło  się bez bitki, 
trzebaby dop iero  m ieć pluton żołn ierzy  i jeden  karabin  m aszynowy.

Poza tym  w  sam ej Tłuczani jest spokój, a ludzie —  m ożna to 
p ow ied zieć bez przesady — są dobrzy, gościnni i re lig ijn i. Syste­
m atyczny trud ks. prob. K arabuly, n iew ątpliw ie w sw oim  czasie 
wyda ow oce. ‘ W INCENTY KUGLIN.
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N ajlepiej przyrządzone potraw y nie sm akują, gd y  sosu jest za m ało. 
P rzygotow an ie sosów  jest zazwyczaj połączone z pew nym i trudno­
ściam i, czasem  też i czasu na przyrządzen ie zabraknie. Cenną pom oc 
daje w  takich w ypadkach kostka sosu grzybow ego KNORR. W yśm ie­
nity sos z tej kostki można przyrządzić bardzo szybko, w ystarczy: 
1) kostkę pokruszyć, 2) rozetrzeć w  2 — 3 łyżkach letn iej w ody, 
3) papkę zm ieszać z 1/4 litra w ody  i ciągle m ieszając, gotow ać trzy 
m inuty. Potraw y jarsk ie, jak np. ryż, łazanki, m akaron, kaszę, z iem ­
niaki i kluseczki w szelk iego rodzaju, m ożna przygotow ać szybko 
i tanim  kosztem , lecz są one sm aczniejsze i pożyw niejsze z dodatkiem  
sosu grzybow ego  KNORR. I)o sosu m ożna dod ać cokolw iek  śmietany.
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K aleka  nieuleczaln ie chory, bez środków  do życia, prosi o  za­
pom ogę na zapłacenie czynszu. Przez A dm inistrację.

R O L N I K  absolw ent Państw ow ej szkoły średn ie j, szkoły roln iczej 
w  C zernichow ie, kaw aler, energiczny, m iody, pracow ity, z praktyką 
poszukuje posady pom ocnika gospodarczego od zaraz. — W arunki 
skrom ne. Łaskaw e zgłoszenia  do A dm inistracji „D zw onu  N iedzielne­

g o "  pod „M iejscow ość obojętna".

KAPELUSZE MĘSKIE 1 dt“ D; 01 “ wa ANTONI JAROSZ
Kraków, ulica Sławkowska L. 24. Dom XX. Marków.

Wykonuje wszelkie reperacje.

Bracia Józef i Kazim ierz

S O B I K O  W I E
Wytwórnia wyrobów artyst ze srebra i bronzu 

K R A K Ó W , ul. Na Gródku L. 2 a.
Rok założenia 1921. Telefon Nr, 131-60.

Srebrny medal, Poznań 1935 r.
Wykonuje według własnych łub do-' 
starczonych wzorów, solidnie i ter­
minowo po cenach fabrycznych: 
Wyroby artyst. cyzelowane i ema- 
łjowane, jak również s k r o m n e ,1 
modne i gładkie: kielichy, puszki 
na komunikanty, monstrancje, try- 
bularze, lampy i wszelkie naczynia 

liturgiczne.
Kute zastawy i serwisy slotowe, tace, cukiernice, kosze, kandelabry, lichta­
rze, puhary i odznaki sportowe, gwoździe i groty do sztandarów i t. p. wyro­

by srebrne. — Srebrzy, złoci i odnawia stare przedmioty.

A bsolw ent pedagogium  poszukuje lekcji lub jak ieg ok olw iek  za­
jęcia . B ędąc w  trudnych w arunkach m aterialnych, a m ając matkę 
staruszkę na swym utrzym aniu, przyjm ie pracę na bardzo dogodnych 
warunkach. — Zgłoszen ia  do redakcji „D zw onu  N ied zieln ego" pod 
„P e d a g o g ".

Zał. M  PIEKARNIA MOTOROWA Zał. 1917

FRANCISZKA MA G ib  RY
w K rakow ie ul. Zw ierzyniecka 10 —  Tel. 180.47

p o l e c a :
pieczywo pierw szorzędnej jakości, ja k  również

i ciasta.

O grodnik —- gospodarz rolny, człow iek  pow ażny, bardzo su­
m ienny i uczciw y, posiada urządzenie ogrodnicze . Szuka posady 
w  m ajątku kościelnym  lub przy probostw ie  w  charakterze gosp o ­
darza i ogrodnika . Łaskaw e zgłoszenia nadesłać do A dm inistracji 
„D zw onu  N ied zie ln ego", K raków , Straszew skiego 18, pod ^Zaufany".



DZIAŁ ROLNICZY
Jesienna uprawa ziemi
Orka płaska czy w zagony

Należyta uprawa roli ma ogromne znaczenie i wpływ na 
urodzaj. Dlatego ani w ogrodzie, ani w polu nie może pozostać 
nawet najmniejszy zagon na zimę nieprzeorany. Tylko ziemia 
spulchniona należycie wypoczywa, nasiąka i magazynuje w sobie 
wodę, jednym słowem — przygotowuje się do plonowania.~Należy 
więc wykorzystać wszystkie dni pogodne, które następują po 
krótkotrwałych deszczach i orać ziemię, spiesząc się z robotą, 
aby całość prac ukończyć przed nadejściem mrozów.

Co do sposobów orania, to przede wszystkim trzeba unikać
0 ile możności (gdy gleba głęboka, sucha) orki w zagony. Jest 
to_ wprawdzie sposób najszybszy i łatwy, ale posiada tyle i tak 
wielkich stron ujemnych, że żaden światły rolnik ani ogrodnik 
orki w zagony nie może stosować, uważając ją za przestarzałą
1 wadliwą metodę uprawy.
. Pierwszą cechą ujemną zagonów jest nadmierne wysuszanie 

ziemi. Głębokie bruzdy i wysoko spiętrzone a wąskie zagony 
powodu.ią odpływ wody i zabaguienie, gdy natomiast same grzędy 
stale cierpią na brak wilgoci. Wynikiem teg’o jest wymakanie 
i wylęganie roślin w bruzdach, gdy na szczytach zagonów te 
same uprawy marnieją z powodu przesuszenia. Oczywiście te 
n.aki_ powodują ogromną nierówność plonów, a właściwie ogra­

niczają przeciętny zbiór tylko do wąskich pasów na skłonach. 
Uprawa zagonowa jest więc również stratą miejsca, szafowaniem 
ziemią i ograniczaniem przestrzeni. Marnuje się przy tym dużo 
nawozu, który bez pożytku gnije w zalanych bruzdach. Utrud­
niony też jest zbiór, gdyż na skutek nierównych warunków, 
rosimy dojrzewają bardzo nierównomiernie.

T y lk o  w  rza d k ich  i n ie liczn y ch  p rzy p a d k a ch  m ożna  p o le c a ć  
u p ra w ę  za g o n o w ą . Mianowicie wówczas, gdy zmuszeni jesteśmy 
gospodarować na teren ie  zu pełn ie  g ła d k im , n ie p o s ia d a ją cy m  
ża d n eg o  spadk u  naturalnego a jednocześnie silnie podmokłym, 
albo też na g le b a ch  p ły tk ich  o  p od łożu  sk a ln ym . Wówczas za­
gony spełniają rolę najprostszej melioracji i umożliwiają uprawę 
w terenie mokrym, natomiast spiętrzenie gleby zbyt płytkiej 
daje lepsze warunki dla rozwoju korzeni, roślin. Są to jednak 
wypadki wyjątkowe, poza którymi zagonów nie powinno się 
nigdzie spotykać. Nadmiar wody —  zatrzymywany w bruzdach —
0 wiele praktyczniej będzie odprowadzić przegonami lub rowami 
w kierunkach chociażby nieznacznych spadów terenu, co zawsze 
będzie daleko lepsze dla upraw, oszczędniejsze ze względu na 
wyzyskanie ziemi i nawozu, wreszcie wygodniejsze dla obróbki
1 sprzętu.

O rka p łask a  —  to zasada  d o b re j u praw y. Często popeł­
nianym błędem jest też orka za płytka, na skutek czego tylko 
mała warstwa ziemi zostaje spulchniona i podatna dla rozwoju 
korzeni, a więc rośliny otrzymują gorsze warunki wzrostu. Często 
zdarza się, że jesienna orka sięga zaledwie 10— 12 cm. głęboko, 
gdy tymczasem większość roślin, zwłaszcza ogrodowych, sięga 
korzeniami znacznie głębiej i musi torować sobie drogę w twar 
dej, nieruszonej glebie.

Orka jesienna, na zimo. powinna być wykonana do głębo­
kości 18— 20 cm . Oprócz tej normalnej orki, wskazane jest 
przeprowadzenie co kilka lat głębszej uprawy.

Do orki głębokiej są specjalne, ciężkie pługi, kto ich nie 
ma, może posługiwać się pługiem zwyczajnym, a tuż za nim, 
w wyoraną bruzdę puszczać pług drugi, orzący płycej od pierw­
szego Taką uprawę głęboką można stosować tam. gdzie pod­
glebie jest dość urodzajne i nie kamieniste. W przeciwnym razie, 
aby nie wyorać szkodliwej martwicy, stosuje się tylko spulchnie­
nie podglebia przy pomocy pogłębiacza, idącego za pługiem. Jest 
to narzędzie zbudowane podobnie jak pług, lecz nie posiada 
odkładnicy, natomiast lemiesz jego jest ostry i krótki.

G łę b o k a  o rk a  w d w a  p ’u g i lub z p og łę b ia cze m  daje dosko­
nale wyniki w uprawie kapusty, ziemniaków, bobu i kukurydzy, 
wprowadzić więc ją można zarówno w rolnictwie jak i w ogrod­
nictwie.

Przy orce głębszej i jednoczesnym przykryciu obornika, 
należy u w ażać , a b y  g n ó j nie d os ta ł się za g łę b o k o . Tutaj 
trzeba pomagać sobie uprawą ręczną i n arzu ca ć  n a w óz  w idłam i 
na sk ib y  tak, aby następnie przejście pługa płytko tylko przy­
kryło je ziemią. Jeżeli za pługiem idzie pogłębiacz, to narzucanie 
nawozu odbywa się oczywiście dopiero po jego przejściu.

Po skończeniu orki i nawożenia obornikiem, trzeba jeszcze 
p o le  w y b ru źd z ić . Jest to ważne zwłaszcza przy położeniach po­
chyłych, gdzie zbyt gwałtownie spadająca woda porywa za sobą 
ziemię, wypłukuje i zubożeje glebe. Bruzdy takie, czyli przegony, 
przeoruie się zwykłym pługiem, prowadząc je w miejscach naj­
niższych przy polach równinnych, przy polach zaś bardzo pochy­
łych skośnie do spadku.

Ulgi w podatku gruntowym
W numerze 85 Dziennika Ustaw ukazał się dekret o zmianie 

przepisów o państwowym podatku gruntowym. Dekret przewi­
duje pociągnięcie do opłaty podatku gruntowego wszystkie 
grunty, nie wyłączając państwowych. Dekret zawiera postano­
wienia o ulgach od tego podatku. Dotyczą one obszarów nie 
użytkowanych dla celów rolniczych (cmentarze, drogi publiczne 
i place i t. d.).

Dekret przewiduje zwolnienie od podatku gruntowego grun­
tów, użytkowanych w celach naukowych i doświadczalnych. 
G ru n ty  osa d  s ca lo n y ch  o trzy m a ją  o b e cn ie  trzy letn i term in z w o l­
nienia o d  o b ow ią zk u  op ła ca n ia  pań stw , p od atk u  g ru n to w e g o
(dotychczas termin ten wynosił 2 lata).

Na ogół dekret nie wprowadza zmian w wysokości stawek 
podatkowych, natomiast przewiduje pewne uproszczenia i obniżki 
na korzyść płatników.

Obecnie u lg i u d zie lan e  będą  nie jak dotychczas w terminie 
płatności drugiej raty podatku (15 listopada), lecz p rzy  p ierw sze j 
racie (30 kwietnia), z uwagi na to, że rolnik większe ma trud­
ności przy płaceniu w kwietniu, aniżeli po zbiorach, na jesieni.

W IA D O M O ŚC I G O S P O D A R C Z E .
Na światowych i krajowych rynkach zbożowych nastąpiła zniżka 

cen. Na zniżkę wpłynęła wiadomość o pomyślnym stanie zasiewów 
w Argentynie i w Australii. Mimo tego należy stwierdzić, że zesta­
wienie światowych zbiorów pszenicy wykaże niedobór około 31 mi­
lionów cent., które trzeba będzie pokryć zapasami dawnymi. Zmniej­
sza się one zatym na 67 mil. cent., co jest mniej, niż. powinna wy­
nosić normalna'rezerwa. W kraju spadek cen był powszechny, t. j. 
na wszystkich rynkach zboże zniżkowało.

Nowy gatunek zboża. W Polsce zainteresowano się czynionymi 
w Niemczech próbami wyhodowania nowego gatunku ziarna, pow­
stałego ze skrzyżowania pszenicy i żyta. Nowy gatunek zboża osiągnął 
podobno taki stopień doskonałości, że już w najbliższych latach bę­
dzie można uprawiać go w większych rozmiarach. Wyhodowanie no­
wego gatunku zboża posiada nie małe znaczenie i dla Polski z tego 
względu, że przy uprawie tej krzyżówki będą mogły być lepiej zu­
żytkowane ziemie lżejsze, których w Polsce przeważająca jest ilość.

Na co Bank Rolny udziela pożyczek. Państwowy Bank Rolny 
udziela obecnie pożyczek, poza kredytami na sadownictwo i melio­
racje, głównie na inwestycje dla spółdzielni mleczarskich, a więc na 
budynki i maszyny mleczarskie oraz na budowę i ulepszenia spich­
rzów zbożowych. Na mleczarstwo wyznaczono 7 milionów złotych. 
Pożyczki udziela się na 40 lat przy oprocentowaniu półtora od sta 
w stosunku rocznym. Na spichrze zbożowe przyznano półtora miliona 
złotych.

O prawo dziedziczenia gospodarstw. Rada Wojewódzkiego Tow. 
Organizacyj i Kółek Rolniczych, postanowiła zwrócić się do rządu, 
aby drogą ustawy uregulował prawo dziedziczenia gospodarstw rol­
nych, jako konieczność przy naprawie ustroju rolnego. Według opinii 
Rady kredyty na spiaty rodzinne mogą znacznie poprawić sytuację 
wsi, lecz przewlekła procedura i wysokie koszta uniemożliwiają 
uzyskanie ich. Kredyly le powinny być powiększone.

Len w Małopoisce jest złej jakości. Kupcy uskarżają się, że 
włókno jest krótkie, źle przerobione. W wyniku tego ceny na mało­
polskie włókno są niskie. Za półtrzepany len przy zakupach u roi- 
ników płacono 1 zl. 10 gr. do 1 zl. 15 gr. za 1 kg. Sfery kupieckie 
wyrażają zdziwienie że ze strony małopolskich organizacyj, dzia­
łających na terenie rolnictwa, nie prowadzi się należytej akcji za 
lepszą obróbką włókna.

Przydział taniego cukru dla pszczół ustaliło min. rolnictwa 
rozdzielać w dwu okresach, mianowicie w jesieni od 15 sierpnia do 
1 października, wiosną od 1 lutego do 1 maja. Tylko w tych ter 
minach pszczelarze mogą uzyskać ulgi w kupnie cukru po zniżonej 
cenie. Podania o przydział cukru dla pszczół należy kierować do 
Izby Rolniczej za pośrednictwem Okręgowych Tow. Rolniczych.
W myśl odnośnego rozporządzenia, przysługuje każdemu pszczela­
rzowi w roku 2 kg cukru skażonego na jeden pień. Obojętnym 
jest. czy cukier zostanie pobrany w jesieni, czy też wiosną.

Wyciąg tytoniowy, jako środek walki ze szkodnikami w sadach 
sprzedaje w paczkach kilogramowych Zakład Sprzedaży Państwo­
wego Mor,opolu Tytoniowego w Krakowie, ul Nadwiślańska L. U. 
Jeden kilogram wyciągu tytoniowego ksztuje 6 złotych.

Długi rolnicze mogą być spłacane papierami wartościowymi. 
Wydane zostało rozporządzenie na podstawie którego długi rolnicze, 
przewyższające 500 ?łotvch, mogą być w okresie od 5 listopada bi 
do 28 października 1037 r. spłacane papierami wartościowymi (obli­
gacjami pożyczek państwowych, listami zastawnymi banków pań- 
stwowycli i listami zastawnymi niektórych instytucyj kredytu długo­
terminowego).

Ceny zwierząt osłabły. Przyczyną tego jest przejście bydła 
z pastwiska do obory na stale, na żywienie zimowe. Nadliczbowe 
zwierzęta rolnik zmuszony jest sprzedać, a to obniża ceny. Długo 
lo potrwać nie powinno, ponieważ opłacalne ceny zwierząt rzeźnych 
i stosunkowo nie zły urodzaj pasz zachęca rolnika do zatrzymania 
jak największej ilości zwierząt.

Z targu i giełdy: W Krakowie płacono ostatnio na giełdzie za 
100 kg.: żyto 18.25—18.50; pszenica 23—23.25; jęczmień 18.75—19.50; 
owies 15.50—10; otręby 11.50—12. Ceny koni: n a cią g ow e  ciężkie 
380 - 600 zl; lekkie 180—400 zł; rzeźne 50—15t) zł.
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łożony w r. 1636 przez Piotra Porembskiego, a stojący do dzisiej­
szego dnia — nie byl pierwszym. Zbudował go bowiem na miejscu 
dawnego, ufundowanego już w roku 1353 przez Drcslawa zwanego 
Dzierzkiem ze Stogniewic stolnika krakowskiego. Dzisiaj są dwa 
kościoły, t. j. wspomniany wyżej i tak zwany kościółek mały. 
W tym małym kościółku byl obraz Nawiedzenia Najśw. Marii Panny, 
słynący łaskami. Dzisiaj znajduje się on we wielkim ołtarzu pa­
rafialnego kościoła. Kościół ten, to stary zabytek polskiego budow­
nictwa drewnianego, przeto potrzebuje ciągłej konserwacji. Nie 
mało się kolo niego napracuje ks. proboszcz W. Karabula, aby go 
odnowić, nie zmieniając jego starożytnego oblicza. Zaznaczę rów­
nież, że Tłuczań przechodziła z rąk do rąk dziedziców drogą spad­
ku, aż ją w końcu kupił... żyd. Dzisiaj dwór już nie istnieje, nie ma 
też już we wsi ani jednego żydka. Co który założył sklep, musiał 
zwijać manatki i uciekać, ponieważ nikt go nic odwiedzał. Miesz­
kańcy Tłuczani to ludek wielce przedsiębiorczy i energiczny. Cóż 
robić? Na roli nie można się wyżywić, gdyż ziemia tu bardzo ciężka. 
Glina i glina. Na słońcu twardnie, jak kamień, a w porze deszczu 
i po deszczu wyschnąć nic chce. To też po Tłuczani trzeba się 
dosłownie tłuc wozem, bo można uwięznąć w błocie, które między 
innymi ma to do siebie, że kapitalnie chwyta podeszwy butów i nie 
chce puścić... Na takiej to nie bardzo dobrej ziemi, ludność musi 
szukać jakiegoś zarobkowania. A więc jedni zajmują się handlem 
(podobno pierwszorzędni handlarze), drudzy szukają robót na 
Śląsku, który do niedawna dawał tym wsiom utrzymanie... Inni tylko 
na roli — i tak pcha się biedę. Bieda jest, ale ostatecznie nago nikt 
nie chodzi, a nawet zauważyłem, że zwłaszcza panny tluczańskie ubie­
rają się gustownie po wiejsku i czysto. Pięknie, choć skromnie. 
Trzeba też zaznaczyć, że niektórzy z mieszkańców zawodowo zajmują 
się muzyką. Bardzo to muzykalny naród. Muzycy z zamiłowania. 
A ponieważ Paszkówka, Pobiedr i t. d. nie jest tak daleko od Tłu­
czani, nie dziwię się, że nasz poeta ludowy Jantek z Bugaja, albo 
nasz Bartos Gaduła tak dużo o muzyce piórem rzępolił, gdyż sam 
jest dobrym muzykiem. A biorąc pod uwagę właśnie piękno i czar 
tych okolic, nie dziwię się też, że poetą z Bożej łaski na świat 
przyszedł...

Jedno jeszcze muszę poruszyć — to sprawa bitek na weselach... 
Tłuczań żyje jeszcze pod wrażeniem niedawnego morderstwa. Było 
w tym miesiącu wesele i zakończyło się mordem. Zginął pchnięty 
nożem niejaki Kłaja, chłopak ltardzo spokojny, jak mi opowiadał 
ks. Proboszcz. Bawił się na weselu jak najspokojniej. Przyszło 
jednak paru zabijaków z Brzeźnicy z nożami, wagami, kolkami, 
i nic nikomu nie mówiąc, od razu pierwszego, który im się pod 
ręce nawinął, pchnęli nożem. Mało im tego było. Ponieważ ś. p. 
Klaję przewieziono do lekarza, aby go ratował, zaczaili się w po­
wrotnej drodze i napadli na furmankę, aby dobić chorego. Konie 
poniosły wóz galopem i cudem uszli... W drodze jednak chory zmarł. 
Złe to o pewnym odłamie młodzieży w Brzeźnicy świadczy. Tani 
młodzież nie chce należeć do Katolickich K. S. M. Wynajdują jej 
różne „państwowotwórcze“ związki, w których orkiestra gra, — 
a panny na kolanach chłopców siadają... to też związki koedu­
kacyjne zawsze górą — bo jakże? Ale skutki potem są. W Tłuczani

CIEPŁE SKARPETKI WEŁNIANE
najtaniej sprzedaje

W. SZAJDAKOWSKI
SZCZEPAŃSKA 11.

n. p. też jest taki związek przy szkole i... Bóg raczy wiedzieć, co 
to i jaką ma ideologię? (W każdym razie nie uznają żadnych świę­
tości „z rozkazu" — tak opiewa regulamin...) Mimo wyraźnej nie­
chęci starszego pokolenia istnieje jeszcze ten związek i członkowie 
wraz z członkiniami schodzą się razem i pracują... Skutki są. Proszę 
zaglądnąć do ksiąg metrykalnych! I co ciekawe — utrudnia się 
niejednokrotnie ,,z urzędu" pracę katolicką nad młodzieżą, któruby 
uchroniła ją od nie jednego błędu i zguby. My związków, które 
grają nam na najniższych instynktach i wypaczają młode charaktery, 
nie chcemy.- Młodzież — to potęga Państwa, ale nikt nad nią nie 
ma opieki w duchu katolickim. Potem dziwimy się, że na wsiach 
rośnie przestępczość i bandytyzm wszelkiego rodzaju...

Takie wesela, w których skupiał sie piękny folklor podkrakow­
ski w obrzędach, w których przejawiała się poezja i bogata fan­
tazja nadwiślańskiego ludu, budziły we widzu wzruszenia estetycz­
ne... Dzisiaj to wszystko zanika. Nie jednego na wsi stać by jeszcze 
było na piękne, skromne wesele. Ale po co je urządzać? Na to, aby się 
zeszła hołota z kołkami, nożami i wszystkich gości wyganiała na 
pole, a nawet ściany mu porozwalała (jak to w Okleśnej miało 
miejsce)! — Dziwna wojowniczość u tych wyrostków. Pochodzi ona 
niejednokrotnie ze złego wychowania rodziców i obojętności dla 
spraw katolickich. Ojciec nigdy nic synowi nie powiedział, bo się 
cieszył, że urósł mu wielki dryblas i potrafi nosy rozbijać kolegom. 
Razem ze smarkaczem „machorkę" kurzył — to też syn ojca zbije, 
ale nigdy odwrotnie... Chcąc zaś, aby wesele odbyło się bez bitki, 
trzeliaby dopiero mieć pluton żołnierzy i jeden karabin maszynowy.

Poza tym w samej Tłuczani jest spokój, a ludzie — można io 
powiedzieć bez przesady — są dobrzy, gościnni i religijni. Syste­
matyczny trud ks. prob. Karabuly, niewątpliwie w swoim czasie 
wyda owoce. " WINCENTY KUGLIN.
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Najlepiej przyrządzone potrawy nie smakują, gdy sosu jest za mało. 
Przygotowanie sosów jest zazwyczaj połączone z pewnymi trudno­
ściami, czasem też i cza.su na przyrządzenie zabraknie. Cenną pomoc 
daje w takich wypadkach kostka sosu grzybowego KNORR. Wyśmie­
nity sos z tej kostki można przyrządzić bardzo szybko, wystarczy: 
1) kostkę pokruszyć, 2) rozetrzeć w 2 — 3 łyżkach letniej wody,
3) papkę zmieszać z 1/4 litra wody i ciągle mieszając, gotować trzy 
minuty. Potrawy jarskie, jak np. ryż, łazanki, makaron, kaszę, ziem­
niaki i kluseczki wszelkiego rodzaju, można przygotować szybko 
i tanim kosztem, lecz są one smaczniejsze i pożywniejsze z dodatkiem 
sosu grzybowego KNORR. Do sosu można dodać cokolwiek śmietany.

jpiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiimiililimimiimiiiwiiiiiiiiiimimimimiiiiiiiiimmiiMiimHmimimiiiiiiimiiiiimiiiiiiimiiiiiiHiiiii^

k o ś c i e l n e  
l i t u r g i c z n e  
b r a c k i e

PO CENACH NAJNIŻSZYCH POLECA:

f KATOLICKA WYTWÓRNIA | I|MpM ST. SIWIEC i WŁ. ŚLIWA |

( Ś W IE C  K O Ś C IE L N Y C H  LU lM U l Biskupia 12. -  Tel. 161-96. |
[N lllll lllM I1 I II I II II I IM H II II I II II I II I im il l> I II II I II I II I II I II II I II I II I IIH II I II tllf ll l l l l! ll l l l l l l l l l l l l in illl l l l l l l l lH lll lH llll tl t l l l! lll l l l lM lllll l t l l im illl \tż )

Kaleka nieuleczalnie chory, bez środków do życia, prosi o za­
pomogę na zapłacenie czynszu. Przez Administrację.

ŚWIECE
R O L N I K  absolwent Państwowej szkoły średniej, szkoły rolniczej 
w Czernichowie, kawaler, energiczny, miody, pracowity, z praktyką 
poszukuje posady pomocnika gospodarczego od zaraz. — Warunki 
skromne. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Dzwonu Niedzielne­

go" pod „Miejscowość obojętna".

KAPELUSZE MĘSKIE 1 d,a D;„cł, r r ,9tw,‘ ANTONI JAROSZ
Kraków, ulica Sławkowska L. 24. Dom XX. Marków.

Wykonuje wszelkie reperacje.

Bracia Józef i Kazim ierz

SOBIKOWIE
Wytwórnia wyrobów artyst ze srebra i bronzu 

K R A K Ó W , ul. Na Gródku L. 2a.
Rok założenia 1921. Telefon Nr. 131-60.

Srebrny medal, Poznań 1935 r.
Wykonuje według własnych lub do-' 
starczonych wzorów, solidnie i ter­
minowo po cenach fabrycznych: 
Wyroby artyst. cyzelowane i ema> 
Ijowane, jak również s k r o mn e ,  
modne i gładkie: kielichy, puszki 
na uomunikanty, monstrancje, try- 
bułarze, lampy i wszelkie naczynia 

liturgiczne.
Kute zastawy i serwisy stołowe, tace, cukiernice, kosze, kandelabry, lichta­
rze, puhary i odznaki sportowe, gwoździe i groty do sztandarów i t. p. wyro­

by srebrne. — Srebrzy, ztoci i odnawia stare przedmioty.

Absolwent pedagogium poszukuje lekcji lub jakiegokolwiek za­
jęcia. Będąc w trudnych warunkach materialnych, a mając matkę 
staruszkę na swym utrzymaniu, przyjmie pracę na bardzo dogodnych 
warunkach. — Zgłoszenia do redakcji „Dzwonu Niedzielnego" pod 
„Pedagog".

Zał. jbz PIEKARNIA MOTOROWA Zał. 1917

FRANCISZKA M A G I E R Y
w  K rakow ie ul. Zw ierzyniecka 10 —  Tel. 180.47

p o l e c a :

pieczywo pierw szorzędnej jakości, Jak również
1 ciasta.

Ogrodnik — gospodarz rolny, człowiek poważny, bardzo su­
mienny i uczciwy, posiada urządzenie ogrodnicze. Szuka posady 
w majątku kościelnym lub przy probostwie w charakterze gospo­
darza i ogrodnika. Łaskawe zgłoszenia nadesłać do Administracji 
„Dzwonu Niedzielnego", Kraków, Straszewskiego 18, pod o f̂nifaTty’ .



DZIAŁ ROLNICZY
Jesienna uprawa ziemi 
Orka płaska czy w zagony

Należyta uprawa roli ma ogromne znaczenie i wpływ na 
urodzaj. Dlatego ani w ogrodzie, ani w polu nie może pozostać 
nawet najmniejszy zagon na zimę nieprzeorany. Tylko ziemia 
spulchniona należycie wypoczywa, nasiąka i magazynuje w sobie 
wodę, jednym słowem —  przygotowuje się do plonowania.'Należy 
więc wykorzystać wszystkie dni pogodne, które następują po 
krótkotrwałych deszczach i orać ziemię, spiesząc się z robotą, 
aby całość prac ukończyć przed nadejściem mrozów.

Co do sposobów orania, to przede wszystkim trzeba unikać
0 ile możności (gdy gleba g.ęboka, sucha) orki w zagony. Jest 
t-0 wprawdzie sposób najszybszy i łatwy, ale posiada tyle i tak 
wielkich stron ujemnych, że żaden światły rolnik ani ogrodnik 
orki w zagony nie może stosować, uważając ją za przestarzałą
1 wadliwą metodę uprawy.

Pierwszą cechą ujemną zagonów jest nadmierne wysuszanie 
ziemi. Głębokie bruzdy i wysoko spiętrzone a wąskie zagony 
powodują odpływ wody i zabagnienie, gdy natomiast same grzędy 
stale cierpią na brak wilgoci. Wynikiem tego jest wymakanie 
i wylęganie roślin w bruzdach, gdy na szczytach zagonów te 
same uprawy marnieją powodu przesuszenia. Oczywiście te 
braki powodują ogromną nierówność plonów, a właściwie ogra­
niczają przeciętny zbiór tylko do wąskich pasów na skłonach. 
Uprawa  ̂zagonowa jest więc również stratą miejsca, szafowaniem 
ziemią i ograniczaniem przestrzeni. Marnuje się przy tym dużo 
nawozu, który bez pożytku gnije w zalanych bruzdach. Utrud­
niony też jest zbiór, gdyż na skutek nierównych warunków, 
rośliny dojrzewają bardzo nierównomiernie.

T y lk o  w  rza d k ich  i n ie liczn y ch  p r z y p a d k a ch  m ożn a  p o le c a ć  
u p ra w ę  z a g o n o w ą . Mianowicie wówczas, gdy zmuszeni jesteśmy 
gospodarować na teren ie  zu p e łn ie  g ła d k im , n ie p o s ia d a ją cy m  
ż a d n e g o  sp a d k u  naturalnego a jednocześnie silnie podmokłym, 
albo też na g le b a ch  p ły tk ich  o  p o d ło żu  sk a ln y m . Wówczas za­
gony spełniają rolę najprostszej melioracji i umożliwiała uprawę 
w terenie mokrym, natomiast spiętrzenie gleby zbyt płytkiej 
daje lepsze warunki dla rozwoju korzeni, roślin. Są to jednak 
wypadki wyjątkowe, poza którymi zagonów nie powinno się 
nigdzie spotykać. Nadmiar wody —  zatrzymywany w bruzdach —
0 wiele praktyczniej będzie odprowadzić przegonami lub rowami 
w kierunkach chociażby nieznacznych spadów terenu, co zawsze 
będzie daleko lepsze dla upraw, oszczędniejsze ze względu na 
wyzyskanie ziemi i nawozu, wreszcie wygodniejsze dla obróbki
1 sprzętu.

O rka p ła sk a  —  to za sa d a  d o b r e j u p ra w y . Często popeł­
nianym błędem jest też orka za płytka, na skutek czego tylko 
mała warstwa ziemi zostaje spulchniona i podatna dla rozwoju 
korzeni, a więc rośliny otrzymują gorsze warunki wzrostu. Często 
zdarza się, że jesienna orka sięga zaledwie 10— 12 cm. g łę b o k o , 
gdy tymczasem większość roślin, zwłaszcza ogrodowych, sięga 
korzeniami znacznie głębiej i musi torować sobie drogę w twar 
dej, nieruszonej glebie.

Orka jesienna, na zimę. powinna być wykonana do głębo­
kości 18— 20 cm . Oprócz tej normalnej orki, wskazane jest 
przeprowadzenie co kilka lat głębszej uprawy.

Do orki głębokiej są specjalne, ciężkie pługi, kto ich nie 
ma, może posługiwać sie pługiem zwyczajnym, a tuż za nim, 
w wyoraną bruzdę puszczać pług drugi, orzący płycej od pierw­
szego Taką uprawę głęboką można stosować tam. gdzie pod­
glebie jest dość urodzajne i nie kamieniste. W przeciwnym razie, 
aby nie wyorać szkodliwej martwicy, stosuje się tylko spulchnie­
nie podglebia przy pomocy pogłębiacza, idącego za pługiem. Jest 
to narzędzie zbudowane podobnie jak pług, lecz nie posiada 
odkładnicy, natomiast lemiesz jego jest ostry i krótki.

G łę b o k a  o rk a  w  dw a  p h ig i lub z p o g łę b ia c z e n i daje dosko­
nało wyniki w uprawie kapusty, ziemniaków, bobu i kukurydzy, 
wprowadzić więc, ją można zarówno w rolnictwie jak i w ogrod­
nictwie.

Przy orce głębszej i jednoczesnym przykryciu obornika, 
należy u w a ż a ć , a b y  g n ó j n ie d o s ta ł s ię  za g łę b o k o . Tutaj 
trzeba pomagać sobie uprawą ręczną i n a rzu ca ć  n a w ó z  w id łam i 
na sk ib y  tak, aby następnie przejście pługa płytko tylko przy­
kryło je ziemią. Jeżeli za pługiem idzie pogłębiacz, to narzucanie 
nawozu odbywa się oczywiście dopiero po jego przejściu.

Po skończeniu orki i nawożenia obornikiem, trzeba jeszcze 
p o le  w y b ru ź d z ić . Jest to ważne zwłaszcza przy położeniach po­
chyłych, gdzie zbyt gwałtownie spadająca woda porywa za sobą 
ziemię, wypłukuje i zubożeje glebę. Bruzdy takie, czyli przegony, 
przeora ie się zwykłym pługiem, prowadząc je w miejscach naj­
niższych przy polach równinnych, przy polach zaś bardzo pochy­
łych skośnie do spadku.

Ulgi w podatku gruntowym
W numerze 85 Dziennika Ustaw ukazał się dekret o zmianie 

przepisów o państwowym podatku gruntowym. Dekret przewi­
duje pociągnięcie do opłaty podatku grantowego wszystkie 
granty, nie wyłączając państwowych. Dekret zawiera postano­
wienia o ulgach od tego podatku. Dotyczą one obszarów nie 
użytkowanych dla celów rolniczych (cmentarze, drogi publiczne 
i place i t. d.).

Dekret przewiduje zwolnienie od podatku grantowego grun­
tów, użytkowanych w celach naukowych i doświadczalnych. 
G ra n ty  o sa d  s c a lo n y c h  o tr z y m a ją  o b e cn ie  trzy le tn i term in  z w o l­
n ienia  o d  o b o w ią z k u  o p ła ca n ia  p a ń stw , p o d a tk u  g ru n to w e g o
(dotychczas termin ten wynosił 2 lata).

Na ogół dekret nie wprowadza zmian w wysokości stawek 
podatkowych, natomiast przewiduje pewne uproszczenia i obniżki 
na korzyść płatników.

Obecnie u lg i u dzie la n e  b ęd ą  nie jak dotychczas w terminie 
płatności drugiej raty podatku (15 listopada), lecz przy  p ie rw sze j 
racie (30 kwietnia), z uwagi na to, że rolnik większe ma trud­
ności przy płaceniu w kwietniu, aniżeli po zbiorach, na jesieni.

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .
Na św iatow ych  i kra jow ych  rynkach zbożow ych nastąpiła zniżka 

cen. Na zniżkę wpłynęła wiadomość o pomyślnym stanie zasiewów 
w Argentynie i w Australii. Mimo tego należy stwierdzić, że zesta­
wienie światowych zbiorów pszenicy wykaże niedobór około 31 mi­
lionów ceni, które trzeba będzie pokryć zapasami dawnymi. Zmniej­
szą się one zatym na 67 mil. cent., co jest mniej, niż powinna wy­
nosić normalna rezerwa. W kraju spadek cen był powszechny, t. j. 
na wszystkich rynkach zboże zniżkowało.

Nowy gatunek zboża. W Polsce zainteresowano się czynionymi 
w Niemczech próbami wyhodowania nowego gatunku ziarna, pow­
stałego ze skrzyżowania pszenicy i żyta. Nowy gatunek zboża osiągnął 
podobno taki stopień doskonałości, że już w najbliższych latach bę­
dzie można uprawiać go w większych rozmiarach. Wyhodowanie no­
wego gatunku zboża posiada nie małe znaczenie i dla Polski z tego 
względu, że przy uprawie tej krzyżówki będą mogły być lepiej zu­
żytkowane ziemie lżejsze, których w Polsce przeważająca jest ilość.

Na co Bank Rolny udziela pożyczek. Państwowy Bank Rolny 
udziela obecnie pożyczek, poza kredytami na sadownictwo i melio­
racje, głównie na inwestycje dla spółdzielni mleczarskich, a więc na 
budynki i maszyny mleczarskie oraz na budowę i ulepszenia spich­
rzów zbożowych. Na mleczarstwo wyznaczono 7 milionów złotych. 
Pożyczki udziela się na 40 lat przy oprocentowaniu półtora od sta 
w stosunku rocznym. Na spichrze zbożowe przyznano półtora miliona 
złotych.

O praw o dziedziczen ia gospodarstw . Rada Wojewódzkiego Tow. 
Organizacyj i Kółek Rolniczych, postanowiła zwrócić się do rządu, 
aby drogą ustawy uregulował prawo dziedziczenia gospodarstw rol­
nych, jako konieczność przy naprawie ustroju rolnego. Według opinii 
Rady kredyty na spłaty rodzinne mogą znacznie poprawić sytuację 
wsi, lecz przewlekła procedura i wysokie koszta uniemożliwiają 
uzyskanie ich. Kredyly le powinny być powiększone.

Len w Malopolsce jest zlej jakości. Kupcy uskarżają się, że 
włókno jest krótkie, źle przerobione. W wyniku tego ceny na mało­
polskie włókno są niskie. Za półtrzepany len przy zakupach u rol­
ników płacono 1 zl. 10 gr. do t zl. 15 gr. za 1 kg. Sfery kupieckie 
wyrażają zdziwienie że ze strony małopolskich organizacyj, dzia­
łających na terenie rolnictwa, nie prowadzi się należytej akcji za 
lepszą obróbką włókna.

1’ rzydzial taniego cukru dla pszczół ustaliło min. rolnictwa 
rozdzielać w dwu okresach, mianowicie w jesieni od 15 sierpnia do 
1 października, wiosną od 1 lutego do 1 maja. Tylko w tych ter­
minach pszczelarze mogą uzyskać ulgi w kupnie cukru po zniżone! 
cenie. Podania o przydział cukru dla pszczół należy kierować do 
Izby Rolniczej za pośrednictwem Okręgowych Tow. Rolniczych. 
W myśl odnośnego rozporządzenia, przysługuje każdemu pszczela­
rzowi w roku ‘2 kg cukru skażonego na jeden pień. Obojętnym 
jest. czy cukier zostanie pobrany w jesieni, czy też wiosną. '

Wyciąg tytoniowy, jako środek walki ze szkodnikami w sadach 
sprzedaje w paczkach kilogramowych Zakład Sprzedaży Państwo­
wego Monopolu Tytoniowego w Krakowie, ul Nadwiślańska L. 11. 
Jeden kilogram wyciągu tytoniowego ksztuje 6 złotych.

Długi rolnicze mogą być spłacane papieram i w artościow ym i. 
Wydane zostało rozporządzenie na podstawie którego długi rolnicze, 
przewyższające 500 złotych, mogą być w okresie od 5 listopada bi 
do 28 października tS)B7 r. spłacane papierami wartościowymi (obli­
gacjami pożyczek państwowych, listami zastawnymi banków pań­
stwowych i listami zastawnymi niektórych instytucyj kredytu długo­
terminowego).

Ceny zwierząt osłabły. Przyczyną tego jest przejście bydła 
z. pastwiska do obory na stale, na żywienie zimowe. Nadliczbowe 
zwierzęta rolnik zmuszony jest sprzedać, a to obniża ceny. Długo 
to potrwać nie powinno, ponieważ opłacalne ceny zwierząt rzeźnych 
i stosunkowo nie zly urodzaj pasz zachęca rolnika do zatrzymania 
jak największej ilości zwierząt.

Z targu i giełdy: W Krakowie płacono ostatnio na giełdzie za 
100 kg.: żyto 18.25—18.50; pszenica 23—23.25; jęczmień 18.75—19.50; 
owies 15.50 16; otręby 11.50—12. Geny kon i: pociągow e ciężkie
380 - 600 zl; lekkie 180—400 zl; rzeźne 50—150 zł.



KItil) ły sy ch  J a p o ń cz y k ó w  w  T ok io .

B A R T O S  GA DU ŁA .
N. B . P , Jezus C h ry stu s ! K ie d y śtu  w ie c o re m , p rz y se d  d o  m n ie  

J ó z e k  od  M agdy z k a m ie n ic e , a ż e b y  m ie  ostrzy d z , b om  ju s  z ja k ie  
d w a  m ie s ią ce  n ie b y ł s trzy żon y  i w ło s isk a  m ia łe m  w ie lk ie , ja k  s trz e ­
ch a  na so p ie , k ie d y  ją  w ia te r  z m y rch o . T en  J óz ek  je s t  ju s p orę  lat 
m o je m  fr y z y je rc m  i ró żn e  in se  g r z e c n o śc i, p rz y s łu g i m i rob i, za  to 
ze  g o  n a u cy łe m  g r a ć  z nut na ba sie . B a s is tów  u  nas i w o k o lic y  
n ie  b r a k u je , a le  on i n ie  u m ią  g ra ć  z nut in o  tak n a  b y i i ł  tra fił 
rzn ą  na b a s ie  ja k  im  ta ten  bas h u k n ie , m ru k n ie  czy  za w y rcy . 
H ań  d ow n i m io tem  ta k ie g o  n u to w e g o  b a s istę  B itn cra  a le  ter w z ion  
i u m ar. C óz  m io le m  w  tem  w y p a d k u  r o b ić , in o  ta k ich  sa m o io d n y c h  
b a s is tó w  b ra ć  d o  g ra n io . N a jg orsy  z tych  b a s is tó w  to  b y ł S o b e k  
Ją k a ła , b o  ten k ie d y  g r o ł  ze m ną na w e se lu  c h o ć b y  on o  g ra n e  b y ło  
d w a  d n i a n a  trzec i d z ień  je s ce  p rz en os in y  to an i je d e n  raz  s ie  n ie  
o m y lił z eb y  d o b r y  s p r a w ie d liw y  ton ła p ą m  n a  b a s ie  ch y c il. N ieroz  
to d z iw  ze  m n ie  w szyscy  d je b li n ie  p o rw a li  na ta k ie  je g o  g r a n ie  tak 
s ie  o b ru s y łe m  n a  te g o  Ją k a ło  S obk a  i p o w ia d a m  m u : —  A d y ć  k u ­
m otrze  g r o jc ie  ja k o  n a  te j w a s e j Cyranie. K a d y  ta a le  tak i basista  
ja k  S o b e k  Ją k a ła  b e d z ie  g r o ł  c h o ć b y  ja k o  ta k o , k ie d y  on  n a w et 
stru n y  n a  s w o jcm  b a s ie  n a zy w o  ja k  k ie łb a s ę : c ie n k o , ś r e d n io , g ru b o , 
a  n ie  w ie  ze s ie  on y  g . d. a. e. n a zy w a ją . Z e b c in  m u a le  o  to  g r a n ie  
n ie  r o b i ł  w sty d u  p rz y  lu d z ia ch  na w e se lu  i b r o ł  g o  d o  g r a n io , tak 
m ie  p r o s ił  w  k u m otry . C óz m io le m  r o b ić , p rzez  p o rę  lot b r o le m  g o  
d o  g ra n io . Jo  inom  s łu ch  d e lik a tn y , m u zy k a n ck i, n u tow y  ze  slysę  
ja k  tro w a  ro śn ie , tak m o ż e c ie  se  w y o b r a z ić  c y łe ln icy  „D z w o n u  Ń ie- 
d z ie ln e g o “  co  m o je  usy u c ie r p ia ły  od  te g o  J ą k a c o w e g o  g r a n io  na 
b a s ie ! K ie d y  m ię  a le  od  te g o  fo ls y w e g o  je g o  g ra n io , w  lew em  uchu 
r o z b o la ło  (z  le w e j s tron y  n a  ła w ie  za w se  0 1 1  p rz y  g ra n iu  k o ło  m n ie  
s ie d z io ł )  p o w ie d z io łe m  se  sa m  d o  s ie b ie :  —  H olt k o m p a n ijo , b o  
p la cek  z g in y l! N ie b e d ę  jo  ju s  k u m o trz e  w ię cy  z w a m i g r o w o ł , b o  
bem  se  s łu ch  c o łk ic m  in óg  s tra cić , zeh em  an i trą b y  a rch a n io ła  na 
sąd  b o sk i n a  n a sem  sm ęn torzu  n ie u s ly so ł. P u śc iłe m  k u m o tra  S obka  
Jąkałą  w  tra m b ę , k la rn e t  i w sz y sk ie  in s e  in stru m en tu , a  n a m ó w ił 
te g o  Józka z k a m ie n icy  od  M agdy , c o b y  se  k u p ił  bas, c o  on z ro b ił, 
b o  p o je c h o ł  k o le ją m  ja ze  d o  K a to w ic  i ta m  k u p ił  ba s  p o  jed n em  
u m a rłem  g ó rn ik u  za sto sześd zies ią t z lo c is ó w  a k o s to w o ł 0 1 1  ten bas 
t e g o  n ie b o s c y k a  g ó rn ik a  ja ze  s ie d e m s e t  z ło ty k ! P o w ia d a m  w a m  a le  
ze  to jest bas c o b y  s ie  g o  n ie b ie s k o  k a p e lo  n ie p o w sty d z ila . J a g em  
w zion  m o je g o  ju s i M agdy  z k a m ie n ic e  J óz k a  na o b y r tk ę , k u p ił  m u 
la m en torz  z n u ta m i b a so w e m i tak  d o  rok u  0 1 1  ju s g r o ł  z nu t na ba s ie . 
P o s ło le in  g o  je s c e  d o  pana k a p e lm is trza  k lo s to rn e j k a p e li  w  K a lw a - 
ry i, pana G a s iń sk ie g o , c o b y  m u k a w o lk ó w  b a so w y k  p ozy cy ł od p isa ć. 
P an k a p e lm is trz  G a s iń sk i z r o b ił  m u to p rz e z  to ze m y  b a ń  d ow n i 
razem  g r y w a li , 1 1 0  i m ó j J óz ek  cy  to  je s t  M ars B a k o cy , cy  P ie rs e j 
b r y g a d y  cy  je n e r a ła  R a d e c k ie g o , co  to T a lija n o m  w ciy rą  w e  w o jn ę  
d a w o ł, cy  P o lon es  O g iń sk ie g o , cy  te  in se  te ro z  m o d n e  fn k stroty , 
ta n g i, rą m b y , ch u ro  n a  b a s ie  ja ze  ra d os . A  i n a  ch ó rze  w  casie  
M sy św ie n te j p o  k r z e śc ija ń sk o -k o to łic k u  z a g ro l, in o  m u s ie  roz  
tro sk ę  n a  san ktus z m y liło , a le  in o  p rz ez  to , ja k  s ie  m i u s p r a w ie ­
d liw ił, ze  m u  m u ch a  k o ś c ie ln e  p rz y  c a łe j n u c ie  s ia d ła , a on em u  sie  
w id z ia ło  ze  < 0  k rzy z y k  tak  se  p o ł tonu  w y zy  ja k  trza  b y ło  p oc ią g n ą ł.

K a ż d y  m u zyk a n t, o p ró c  te g o  ze  p o w in ie n  d o b r z e , ła d n ie  i w e so ło  
g r a ć  na sw o je m  n ocęn iu  c y li  in s tru m e n c ie  1 1 1 0  tak że  i w  g e b ie  by ć  
w e so ły , śp a so b liw y . M ojem u  i M agd z in em u  z K a m ie n ic y  J ó z k o w i

i tego niebrakuje. Kiedy mie Józek fryzowol, jagem to na pocątku 
gawęndy powiedzioł, gwarzyliśmy o tem i o tamtem. .To Bartos 
Gaduła jako jus obstarny zawadziłem o śmierć i powiedziołem ze 
ino ona śmierć jest sprawiedliwie demokratycno, wszyśkich jednako 
traktuje i bogocy, królów, cysorzy, dyrektorów, dyktatorów i bieda­
ków. — Ooo! nieprowda — powiado mi Józek — bo my chopy 
biedoki, momy lzejsą i przyjemniejsą śmierć jak ci bogoce! — Dlo- 
cego, z jakiej racyje fizyki — pytom sie go. — Bo ci bogoce umierają 
z głodu a my chłopy z przejedzenio, jak my se jesce nigdy w życiu, 
nawet we wiliją niepojcdli. — Nierozuinię tego Józku! — Zaroś 
woni to wytłumaczę Bartosu. Panowie, króle, cysorze, derektorzy 
tele dobrego używają przez cale życie rozmajtyk smacnych kąsków 
ze przed śmiercią jus żadnego smaku 11 imają do jedzenio. Chłop jak 
zachoruje to przed śmiercią baba 1 1 1 1 1  zabije kurę, gotuje arbatą 
słodziutką, kunioski przynosą mu rożne bulki, eiostka. podmararice, 
cośuieco i jesce go pytają naco by jesce smak miol. Tak umiero 
se pojedzony, jak nigdy w życiu.
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W esoły  kącik.
MIĘDZY PANIAMI.

— Niech sobie pani wyobrazi, po operacji ślepej kiszki spadłam 
o 12 kilo!

— To ślepa kiszka aż tyle waży?
STRUNY Z FORTEPIANU.

— Tatusiu, ja zrobiłem sobie skrzypce!
— To ładnie, Stasiu, ale skąd wziąłeś struny?
— Z fortepianu...

W SĄDZIE.
Sędzia: — Świadek poznał w was z cała pewnością sprawcę 

włamania.
Oskarżony: — To jest niemożliwe'. Przecież on cały czas siedział 

pod łóżkiem!

NAUKA KROJU
bielizny dam skiej i dziecięcej 
 mmmm oraz krawieczyzny mimmimn

Wyucza szybko najnowszym ułatwionym 
systemem, metodą francuską i angielską 

ponadto m odelowanie i szycie 
Na żądanie haft biały i kolorow y
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o P o ń c z o c h y  damskie zimowe od 90 gr. 
B S k a r p e t k i  m ę s k i e  z i m o w e  od 80 gr. □

□
□

c
D□□□O
a

Rękaw iczki w ełniane dam skie, m ęskie  
i dziecinne, skarpetki w ełniane, bieliznę  
m ęską i dam ską, letnią i zim ow ą, rów­
nież w szelkie dodatki do szycia poleca

Zofia Aksakowa 4.
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Telefon Nr. 130-15.

<fa nnoD  -""wir’ cinnD -m m  n n nn  n n n n n n n n n n n o D n a o  nooocS

□□
□□□□□
Dn

0
K A P E L U S Z E  ^cHow^sTwtToi“T 8 JAN KURZYDŁO
Kraków, św. Jana 12, Telefon 175-12. — CZACKI cywilne, Bzkolne, unifor­
mowe _  wykonuie z własnycn lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze­

rabia kape usze damskie i męskie według najświeższych ir.odeli,

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 6*— zł. —■ półroczna 3*— zł. 
kwart. 1*60 zł. Numer pojedynczy 15 gr. 
W Ameryce ‘2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712. 

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaiy pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała slrona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str. 20 zł. 
i/l6 str. 10 zł., 1/32 str. 5 zł. Za jedno- 
lamowy wiersz milimetrowy 80 gr. 

W tekście 2 razy drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenio.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
C n l a n k a m t  D r u k a r n i  „ G i a i u  N a r a d u “  w  K r a k a w l a  f i a d  l a r i f t d e m  K a n a a n a  F a r * *


